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B A K T E R J E  A  W I T A M I N Y
N a p i s a ł

ALEKSANDER ŁAWRYNOWICZ.

B adania ostatn ich  dziesięcioleci stw ier
dziły  w ybitną rolę dodatkow ych czynników 
odżyw czych (witamin) w żywieniu człowie
ka i zw ierząt. W ykazały  one, że chodzi tu
0 liczne czynniki, posiadające znaczenie dla 
u s tro ju , oraz że w rażliw ość poszczególnych 
gatunków  zwierzęcych n a  b rak  w itam in jest 
różna i daje w dośw iadczeniu objaw y roz
maite. P ierw otny  podział na w itam iny 
A, B i C w dalszych badan iach  uzupełniony 
został przez w itam iny D, E, F, P. Mimo licz
n ych  prac stw ierdzić należy, że ch arak tery 
styka chem iczna w itam in oraz ich podział 
n a  jednostki indyw idualne dotąd nie został 
jeszcze dokonany. Nie ulega jednakże w ąt
pliwości, że b rak  dodatkow ych czynników 
odżyw czych pow oduje głęboko sięgające 
zm iany  ustro ju , obejm ujące jego układy
1 czynności. Aczkolwiek w różnej mierze

w yraźnie jednak zaznaczają wrażliwość 
swoją na b rak  w itam in w pokarm ie: czło
wiek, pies, św inka m orska, królik , mysz. 
szczur, ptaki.

Znaczenie zasadnicze posiada fakt, że 
zwierzęta w itam in nie w ytw arzają ; tę zdol
ność posiadają  rośliny, zresztą nie w szyst
kie. Rośliny same jednak, jak  to spostrze
gali B o t t o m l e y  i M o c k e r i d  g e, wy- 
m agają dla w zrostu specjalnych substancyj 
pobudzających, wyosobnionych z gleby,
działających w m inim alnych daw kach __
,,auxym onów “. Spraw y ,,auxym onów “ nie 
m ożna uw ażać izia w yjaśnioną, zwłaszcza 
o ile się chce porów nyw ać je z w itam inam i. 
Należy przypuszczać, że gdyby naw et rośli
ny te reagow ały n a  b rak  pew nych d o d at
kowych czynników  odżywczych, to  ze 
względu na różnicę istoty biologicznej zwie
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rząt i roślin, nie m oże być giow y o m ierze
niu  tych czynników  jed n ą  m iarą ; byłyby  to 
substancje całkiem  inne, o podobnej tylko 
funkcji biologicznej.

Zw racając się do tw orów  jednokom órko
wych, to po raz pierw szy zastosow anie kon- 
cepcyj dodatkow ych czynników  odżyw 
czych spotykam y w stosunku do drożdży. 
Jeszcze w r. 1870 P a s t e u r  zaznaczył, że 
w podłożu d la o trzym ania hodow li m ają 
znaczenie n iety lko substancje o bezpośred
niej w artości odżywczej (białka, w odany 
w ęgla), lecz również inne ciała im  to w arzy 
szące. Substancje te p róbow ał w yosobnić 
W i l d i e r s  (1901) dając  im  nazw ę „bios“ 
oraz stw ierdzając, że zaw arte  są one w  droż
dżach i nie m ogą być o trzym ane syntetycz
nie. Po tw ierdzając spostrzeżenie W  i 1 - 
d  i e r s‘a czyni M c D o n a l  d zastrzeże
nie, że n ie należy tej substancji u tożsam iać 
z w itam iną ze względu n a  to, że n ie stano
wi ona niezbędnego czynnika w zrostu  d roż
dży. Mimo w szystko stanow i „bios“ W  i I- 
d i e r  s‘a pierw sze zastosow anie koncepcji 
w itam inow ej w m ikrobiologii.

F ak t lepszego w zrostu drożdży w  obec
ności m in im alnych  daw ek substancy j w ita
m inow ych n a  podłożach syntetycznych był 
często stw ierdzany, a ich specjalna w ra ż li
wość n a  ł. zw. w itam inę D dała  podstaw ę 
F  u n k ‘o w i i D u b i n ‘o w i opracow ania 
m etodyki graw im etrycznej ilościowego o k re
ślania substancji w itam inow ej w podłożu 
n a  podstaw ie intensyw ności w zrostu d roż
dży, ustalonej przez m ierzenie objętości osa
du  kom órek drożdżow ych po odw irow aniu  
hodowli. D rożdże jednak  pod w zględem  sto
sunku  swego do substancyj w itam inow ych 
(w itam ina D), jak  w ykazały  spostrzeżenia 
F u n k a  i Z e j d l ó w n y ,  d a ją  się podzie
lić n a  k ilka grup: jedne z n ich  (dłuższy czas 
hodow ane n a  podłożach sztucznych) nie r o 
sną przy  b rak u  w itam iny D, nie m ogąc jej 
w ytw orzyć syntetycznie; inne, t. zw. d roż
dże dzikie, posiadając zdolność syntezy w i
tam in , m ogą rosnąć dobrze na  podłożu bez- 
w itam inow em . W  w aru n k ach  sym biozy obu 
grup  drożdży, drożdże dzikie um ożliw iają  
wzrost drożdży labora to ry jnych .

W  stosunku do O idinm  albicans, Peni- 
cillium  glaucum  spostrzegano ( L i n o -  
s s i e r) w rażliw ość na  obecność substancyj 
w itam inow ych w podłożach; dodaw anie do 
podłóż m ineralnych w yciągów  z liści k a p u 
sty, pom idorów  działało pobudzająco  na 
w zrost grzybków ; d o d an y  do podłoża cu 
k ier gronow y nieoczyszczony w yw ierał b a r 
dziej w yraźny  w pływ  pobudzający  na 
w zrost niż cukier gronow y oczyszczony, co 
da się zw iązać z obecnością w cukrze nie-

oczyszczonym pewnej ilości substancyj w i
tam inowych.

Stosunek bak tery j do w itam in poddano 
badaniu  zaledwie w czasach ostatnich. 
Ogólnie używ ane w bakterjo log ji podłoża 
w yjaław ia się zw ykle przez intensyw ne 
ogrzew anie; podłoża takie z n a tu ry  rzeczy 
zaw ierać m ogły tylko część p ierw otnej ilo
ści w itam in, w ystarczającą jednakże dla ho 
dow ania o lbrzym iej większości baktery j. 
Podłóż o większej zaw artości w itam in  uży 
w ano em pirycznie w postaci naprz. ziem 
n iak a  —  do hodow ania bak tery j barw iko- 
twórczych lub b iałka rodzim ego (krwi, roz
m aitych płynów  surowiczych) .■— dla hodo
w ania bak tery j, należących do grupy t. zw. 
paratropha. Świadom ie zastosow ano sub
stancje w itam inow e od r. 1916 ( L l o y d )  
w celu u łatw ienia hodow ania na podłożach 
m eningokoków . Zaznaczyć należy, że n a j
łatw iejszym  i najodpow iedniejszym  objek- 
tem dla spostrzeżeń n ad  rolą w itam in  były 
bak terje  pasorzytnicze, jako  bardziej w y
m agające i w rażliw e na sk ład  jakościow y 
podłoża odżywczego. Mówiąc o wrażliwości 
bak tery j n a  substancje w itam inow e zgóry 
należy zaznaczyć, że substancje posiadające 
działanie w itam inow e w stosunku do b a k 
teryj m ogą być całkiem  inne niż te, z któ- 
rem i m a się do czynienia przy  p racy  ze 
zw ierzętam i wyższemi. O dm ienna s tru k tu ra  
biologiczna i biochem iczna bak tery j stwa 
rza odm ienne w arunki. B iorąc rzeczy p ra k 
tycznie, m im o zastrzeżeń powyższych, d o 
tąd  z konieczności spostrzeżenia n ad  su b 
stancjam i wiitaminowemi w bakterjo logji 
w ykonyw a się w granicach określeń w ita
m inowych, ustalonych d la zw ierząt w yż
szych.

Chcąc rozejrzeć się w stosunku tworów 
jednokom órkow ych do w itam in, należy o d 
powiedzieć n a  py tan ia  zasadnicze: jaki 
w pływ  na rozm aite przejaw y życia kom ó
rek w yw ierać m oże bralk lub obecność sub
stancyj w itam inow ych w podłożu oraz czy 
drobnoustro je  posiadają  zdolność synte
tycznego w ytw arzania  w itam in.

R óżnorodność biologiczna bak tery j w a 
ru n k u je  różny  stopień zapotrzebow ania w i
tam in  dla ich życia i rozw oju. M etodyka 
spostrzegania napo tyka duże trudności ze 
względu n a  konieczność korzystan ia z po 
dłóż bezw itam inow ych, syntetycznych, nie 
zaw ierających naw et m inim alnych ilo
ści substancyj w itam inow ych, gdyż, jak  w y
kazały  spostrzeżenia, błędne w yniki o trzy 
m yw ano niekiedy skutkiem  obecności nie
dużych ilości w itam in w wodzie, cukrze lub 
w innych substancjach użytych do sporzą
dzania podłóż.



N s  1 1 W SZECHŚW IAT 95

N ajbardziej w rażliw ym  objektem  dla spo
strzeżeń n a d  ro lą  w itam in są, jak  wyżej za 
znaczyłem , bak terje  pasorzytnicze (para- 
tropha). W ym agają one dla w zrostu swego 
obecności b iałka rodzimego, ocenianego d a 
wniej w yłącznie jako  b iałko niepoddane de- 
n a tu ra lizu jącym  zabiegom, łatw iejsze przeto 
do zużycia przez bakterje; obecnie jednak 
białko rodzim e trak tow ać należy jako 
zaw ierające również niezm ienione substancje 
w itam inow e ustro ju; te dwie właściwości 
b iałka rodzim ego trudno  rozdzielić —  w y
stępują one równolegle, posiadając równie 
duże znaczenie. B akterje pasorzytnicze 
(przedewszystkiem  gonokok, m eningokok, 
pneum okok grypy) na podłożach zawiera- 
jących b iałko  rodzim e, równie jak n a  po 
d łożach zw ykłych z dodatkiem  substancyj 
w itam inow ych w ich rozm aitych odm ia
nach, d a ją  wzrost obfitszy, łatwiejszy, d łu 
żej zachow ują sw oją żywotność.

Grupa bak tery j o pośrednim  typie odży
w iania się (m eta tropha), zdolnych do życia 
pasorzytniczego i saprofitycznego, nie w y
m agających dla swego w zrostu obecności 
b ia łka  rodzim ego —  daje wzrost bujniejszy 
w obecności substancyj w itam inow ych. B ak
te rje  te, hodow ane w zw ykłych w arunkach  
labora to ry jnych , na zw ykłych podłożach, 
rosną dobrze; resztki w itam in, pozosta
jące w podłożu po w yjałow ieniu, w ystarcza
ją  dla zaspokojenia ich przeciętnych w y
m agań ; m im o to pobudzające działanie sub 
stancyj w itam inow ych w ystępuje i w  tym  
przypadku.

M ożna było  spodziewać się, że bakterje  
saprofityczne jak o  też i te bakterje, m ające 
najniższe w ym agania co do obecności sub
stancyj organicznych w podłożu (protołro- 
pha) beda m ało w rażliw e n a  działanie czyn 
ników  w itam inow ych. Spostrzeżenie co
dzienne potw ierdza to  naogół. Są jednakże 
dane, pozw alające przypuszczać, że naw et 
w stosunku do takilch typow ych roztoczy, 
jak  bak terje  pochłaniaiace azot w olnyfAzo- 
tobacter chroococcum. Bncterium  radicicola) 
istn ieją pew ne substancje działające pobu
dzającą; tru d n o  narazie m ówić o cechach 
w spólnych tych substancyj z w itam inam i

Spostrzeżenia nad  działaniem  pobudzają- 
cem substancyj w itam inow ych na wzrost 
b ak tery j o p iera ją  się przedewszystkiem  na 
cechach m akroskopow ych w zrostu na  po 
dłożach, m ikroskopow e zm iany w tym  przy 
padku nie posiadają  rysów  charak terystycz
nych.

W ynikom  podanym  przeciw staw iają się 
nieliczni badacze, k tórym  nie udało  się u s ta 
lić różnicy we wzroście b ak tery j w  w aru n 
kach w itam inow ych i bezwitam inow ych.

Jako  wniosek ogólny przyjąć m ożna, że 
znaczenie substancyj w itam inow ych dla nie
których gatunków  drobnoustro jów  nie u le 
ga wątpliwości, aczkolwiek dość znaczne 
w ahania wrażliwości występować m ogą n a 
wet w granicach jednego gatunku.

Jakie substancje w itam inow e w yw ierają 
zaznaczony w pływ pobudzający na wzrost 
bak tery j?  Początkow e spostrzeżenia w ysu
wały rolę w itam iny B; bardziej dokładna 
analiza tego fak tu , zapoczątkow ana przez 
M c  D o n a l d a  i Mc .  C o l l u  m ‘a, dopro
w adziła F  u n k a i F  r e e d m a n a d o  w nio
sku o istnieniu sam odzielnej odm iany w i
tam inow ej —  D, w ystępującej przeważnie 
razem  z w itam iną B, różniącej się od niej 
znacznie w iększą odpornością na  działanie 
czynników fizycznych i chemicznych, np. 
tem peratury , u tleniania, działania zasad. 
Obserw ując działanie pobudzające wycią
gów z A m ylom ucor fi na w zrost baktery j, 
G o y wiąże je z obecnością w wyciągach 
tych specjalnej substancji, różnej od w ita 
m iny B. Podobne działanie w yw iera w y
ciąg z o trąb  otrzym any sposobem M a r 
c h l e w s k i e g o  i W i e r z c h o w s k i e 
g o  (wodny z 0,1% HCł), zaw ierający prze
dewszystkiem, jak  to w ynika z doświadczeń 
na zw ierzętach, w itam inę B, jakoteż w ycią
gi z krw inek czerw onych (wodne) w yrab ia
ne przez Insty tu t P asteu ra  w Paryżu . W ita 
m ina C (w postaci naprz. soku cytrynow e
go zobojętnionego) w spostrzeżeniach doko
nanych  w yw ierała w yraźnie działanie pobu
dzające na wzrost niektórych baktery j. Mó
wiąc o  działaniu  pobudzającem  substancyj 
w itam inow ych na w zrost bak tery j stw ier
dzić należy, że poszczególne grupy d ro b n o u 
strojow e w ym agają d la  swego w zrostu ró ż
nych  substancyj pobudzających, naprz, p a 
ciorkowiec i drożdże; różn ią  się te substan
cje sw oją ciepłostajnością i wrażliw ością na 
odczyn środow iska. .

Jak  w ynika z powyższego, w itam iny nie 
są czynnikiem  obojętnym  dla życia i roz
woju drobnoustrojów . W  zw iązku z tem  
wysunęła się spraw a w ytw arzania  w itam in 
przez bakterje , w yjaśnienia ich stosunku 
do w ytw arzających w itam iny roślin i spo
żyw ających je zwierząt. M aterjały w tej 
spraw ie nie dają  w yników  zgodnych; roz
bieżność wniosków  jednakże częściowo w y
nikać m oże z m etodyki spostrzegania. Uży
wanie do b ad ań  podłóż syntetycznych, nie 
zaw ierających naw et śladów  substancyj w i
tam inow ych, stanow i obecnie w arunek  obo
wiązujący. W yżej .zaznaczyliśm y już zdol
ność w ytw arzania w itam in przez pew ne od 
m iany drożdży. W  stosunku do b ak tery j 
nie rozporządzam y jeszcze w nioskam i usta-
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lonemi. O ile jedni ( K u r o y a  i H o s o y a, 
S c h e u n e r t  i in.) w dośw iadczeniach 
n ad  zw ierzętam i, żyw ionem i bezwitamimo- 
wo, k tó rym  dodaw ano  do pokarm u  w ysu
szone d robnoustro je  hodow ane na podłożu 
syntetycznem , stw ierdzili odpow iadające w i
tam in ie B działanie n iek tó rych  d ro b n o u 
stro jów  (laseczki okrężnicow ej, las. kw aso- 
odpornych, B acterium  vałgatus), inn i (B i e- 
1 i n  g, D a m o  n) zaprzeczają  tak iem u ich 
działan iu  (las. okrężnicow a, las. ropy  b łę 
kitnej). Tego rodzaju  dośw iadczenia nie de
cydują jeszcze o zdolności w y tw arzan ia  w i
tam in  przez b ak te rje  na podłożach syn te
tycznych ze względu n a  to, że w ytw arzane 
substancje m ogą m ieć sw oiste cechy, nie 
w yw ierające dzia łan ia  w próbach  n a  zw ie
rzętach.

W obec rozm aitości biologicznej typów  
bak tery jn y ch  ciekaw em  jest w yjaśnienie 
spraw y zdolności w y tw arzan ia  przez jedne 
d robnoustro je  substancyj w itam inow ych, 
potrzebnych dila życia i w zrostu innych. 
Jednem  z p ierw szych spostrzeżeń tego ro 
dzaju  by ł u sta lony  przez G r a s s b e r g e r a  
fak t zdolności lasecznika g rypy  do w zrostu 
na podłożach zw ykłych, w  bezpośredniem  
sąsiedztw ie z innem i b ak te rjam i (przew a
żnie jelitow em i oraz g ronkow cam i), n a  p o 
dłożach, gdzie w zrost ich wogóle n ie jest 
możliwy. W ynikało  stąd  przypuszczenie, że 
kolonje b ak te ry j jelitow ych oraz gronkow ca 
w ytw arzały  na podłożu te w łaśnie su b stan 
cje, k tó rych  tam  d la w zrostu  lasecznika 
grypy brakow ało . B adan ia n ad  w aru n k am i 
w zrostu las. g rypy  n a  podłożach w zbudziły  
duże zainteresow anie i doprow adziły  do w y 
jaśn ien ia roli czynników’ poszczególnych. 
Laseczniki grypy zaliczano do g rupy  bak  
teryj hem oglobinofilnych, hodow le k tórych  
m ożliwe by ły  ty lko  n a  podłożach zaw iera 
jących hem oglobinę. A naliza w arunków  
w zrostu las. g rypy ustaliła , że konieczne są 
do tego d w a czynniki —  czynnik  V  —  w i
tam inow y i czynnik X  —  zaw iera jący  żela
zo; obydw a czynnik i obecne są we k rw i 
i w  roślinach. W  p rzy p ad k u  b rak u  czynn i
ka  V w podłożu m oże on  być w ytw orzony 
w w yniku rozk ład u  podłoża przez n iek tó re  
g rupy  b ak tery j (naprz. b ak te rje  jelitow e, 
g ronkow ce); w bezpośredniem  otoczeniu 
kolonij, w y tw arzających  czynnik  V— w  g ra 
nicach przenikania jego w podłoże, m ożli
wym  się staje w zrost las. grypy. Kolonje, 
dokoła k tórych  w zrost da je  się spostrzegać 
w sto sunku  do las. grypy, o d g ry w ają  rolę 
p iastunki, bez k tó rej życie ich  wogóle nie 
byłoby możliwe. B adan ia czynników  w a
runk u jący ch  w arost las. g rypy  w yjaśn iły  
szereg zagadnień z biochem ji b ak tery j, w n o 

wem  świetle postaw iły daw ną grupę t. z. 
bak tery j hem oglobinofilnych.

Inne spostrzeżenia, w skazujące na  zdol
ność w ytw arzania przez drożdże dzikie 
w hodow lach m ieszanych z drożdżam i la- 
b o ra to ry jnem i potrzebnych  dla n ich sub
stancyj w itam inow ych, były  już w spom nia
ne. Lecz substancje te m ogą być w y tw arza
ne i przez n iektóre bak terje ; tak naprz. po
dłoże syntetyczne, nie nadające się do h o 
dow ania drożdży, staje się zdatnem  po 
uprzedniem  hodow aniu  n a  niem laseczki 
okrężnioowej; w ynikałoby z tego, że las, 
okrężnicow a zdolna była w ytw arzać te po
trzebne substancje witam inowe.

Spostrzeżenia podane zda ją  się przem a 
w iać za zdolnością n iek tórych  bak tery j do 
w ytw arzania substancyj pobudzających, 
koniecznych dla w zrostu innych bakteryj.

D la sądu o działaniu  substancyj w itam i
now ych na zdolność ferm entacy jną d ro b n o 
ustrojów  narazie  nie m am y jeszcze m ate
rjałów  w ystarczających. P rzypuszczać jed 
n ak  wolno, że jeżeli ich działanie pobudza
jące wzrost nie ulega obecnie wątpliwości, 
to jest rzeczą praw dopodobną, że takiem uż 
pobudzeniu ulegać m ogą również i pewne 
czynności fizjologiczne bak tery j. Na pobu
dzanie i aktyw ow anie zaczynów przez sub 
stancje w itam inow e (B) w skazują też spo
strzeżenia V i 11 a r  o e l‘a.

Szczególne zainteresow anie w zbudza też 
spraw a w pływ u w itam in  n a  jadow ość n ie
k tó rych  bak tery j, m ianow icie bak tery j 
chorobotw órczych; ściśle z tem  łączy się 
spraw a wpływ u czynników  w itam inow ych 
na pow staw anie i przebieg zakażenia. Cho
roba zakaźna jest to złożone zjaw isko b io
logiczne, stanow iące w ypadkow ą szeregu 
czynników , przedew szystkiem  zaś 1) zjadli- 
wości d robnoustro ja  zakażającego oraz 2> 
sił obronnych  u stro ju  chorego; różnice 
w przebiegu zakażenia polegają n a  rozm ai- 
tem  ustosunkow aniu  się tych dw uch czyn
n ików  zasadniczych. O bfity m aterja ł, jakim  
obecnie już rozporządzam y, stw ierdza n ie 
w ątpliw ie, że substancje w itam inow e n a  k aż 
dy  z tych czynników  oddziaływ ują oddziel
nie. O dporność w stosunku do b ak tery j cho
robotw órczych łączy się ściśle ze stanem  
ogólnym  ustro ju . S tan  aw itam inozy pow o
duje sięgające głęboko zm iany w ustro ju : 
jednocześnie z niem i w ystępuje obniżenie 
zdolności odczynowej u stro ju , z czem się 
w iąże obniżenie odporności. W  tym  wzglę
dzie rozporządzam y licznem i spostrzeżenia
m i nad  zw ierzętam i jakościow o niedoży- 
w ianem i (brak w itam iny  B lub C), k tóre 
w dośw iadczeniu zaznaczały znacznie wię
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kszą w rażliwość na  zakażenie w porów na
niu ze zw ierzętam i żywionemi prawidłow o. 
Dotyczyły te  doświadczenia gołębi i u tra ty  
przez nie odporności natu ra lnej w stosunku 
do laseczki w ąglikowej w okresie żywienia 
bezwitam inow ego (brak w itam iny B ) ; inne 
dośw iadczenia stw ierdziły ten sam  fak t 
w stosunku do  pneum okoka, paciorkow ca, 
las. różycy i innych. W  gnilcu dośw iadczal
nym  (brak czynnika C) na  śwince m orskiej 
dało się również spostrzegać obniżenie od 
porności n a  zarażenie. F ak ty  te należało 
poddać analizie. Na w ynik większej złośli
wości przebiegu zakażenia podczas stanu 
aw itam inozy złożyć się mogły zarów no ob
niżenie stanu  odporności,- jak  i wzmożenie 
zjadliwości drobnoustro ju . Jeśli obniżenie 
stanu  odporności zgóry łatw e było do p rzy
jęcia, to  sp raw a wzm ożenia zjadliwości w y
m agała doświadczeń i spostrzeżeń. P róby 
hodow ania niezjadliw ych szczepów b ak te
ry j chorobotw órczych na  podłożach bezwi- 
tam inow ych —  S e t  t i używ ał do tego celu 
odw aru  ryżu  polerow anego z dodatkiem  soli 
kuchennej —  dały w yraźny  efekt wzmoże
nia się zjadliwości tych szczepów już po 
kilku przesiewach. Dotyczyło to szczepów- 
w ąglika, różycy, cholery drobiu, B. fluo- 
rescens, szczepów kw asoodpornych. W ynik 
ten naogół by ł nieoczekiwany; przypuszczać 
raczej należało, przez analogję do tego co 
się spostrzegało w przejaw ach w zrostu b a k 
teryj, że b rak  w itam in w podłożu będzie 
w pływ ał raczej na  obniżenie zjadliwości niż 
na jej wzmożenie.

Aczkolwiek falkt wzmożenia jadowitości 
szczepów niezjadliw ych n a  podłożach bez- 
w itam inow ych nie w yszedł jeszcze w posta
ci ostatecznej z ognia doświadczeń kon tro l
nych, jednakże um ożliw ia on już obecnie 
po trak tow anie spraw y złośliwości przebie
gu zakażeń w stanie aw itam inozy pod n o 
w ym  kątem  w idzenia. Jeśliśm y do tąd  w sta 
nie aw itam inozy widzieli przedewszystkiem  
czynnik osłabiający ogólną oporność ustro 
ju  n a  zadziałan ia  zew nętrzne, z jednocze- 
snem  obniżeniem  zdolności wytw orzenia 
odporności czynnej n a  zakażenie, to obecnie 
m am y m ożność po trak tow ania Ustroju bez
w itam inow ego .jako  podłoża bezw itam ino
wego, na  k tó rem  drobnoustro je nab iera ją  
w iększej zjadliwości, analogicznie do zazn a 
czonych w yżej doświadczeń in vitro. Jeżeli 
się w yjdzie z tego założenia, to będzie z ro 
zum iałe, że d la  spraw y zakaźnej w okresie 
aw itam inozy n ie  jest potrzebne nowe zak a
żenie zzewnątnz; n a  bezw itam inow em  po
dłożu ustro ju  jakościow o niedożywianego 
d robnoustro je  chorobotwórcze, dotąd pozo

stające gdziekolwiekbądź w ustro ju  w s ta 
nie saprofitycznym  (co się określa m ianem  
,,nosicielstwa “ drobnoustrojów  chorobo
twórczych, czemu nie tow arzyszą izresztą 
żadne objaw y zew nętrzne), m ogą w ystąpić 
jako pasorzytnicze i spowodować spraw ę 
chorobow ą, zakaźną. Chodziłoby w tym  
przypadku o sprow okow anie zakażenia 
utajonego przez stan aw itam inozy. Podo
bne zjaw isko mogłem spostrzegać w  stosun
ku do laseczki błoniczej i laseczek paradu- 
r owych.

Nie m am  możności om aw iania na tem  
miejscu w szczegółach spraw y ro li stanu 
aw itam inozy w patogenezie chorób zakaź
nych. Chodziło mi tylko o w ypuklenie fa k 
tów ustalonych, przem aw iających za zależ
nością zjadliw ości bak tery j chorobotw ór
czych od zaw artości w itam in w  podłożu.

Stan aw itam inozy w yw ierać też może 
wpływ n a  skład  m ikroflory  przew odu po
karm ow ego. P rzerw a w dopływie substan
cyj w itam inow ych stw arza i w przewodzie 
pokarm ow ym  odm ienne w arunk i bytow a
nia drobnoustrojów . Początkow e w yniki 
spostrzeżeń daw ały  obrazy  niestałe; ostatnie 
jednakże lata  grom adzą fakty, p rzem aw ia
jące za wzmożeniem  w łasności proteolitycz
nych m ikroflory  przew odu pokarm ow ego 
podczas żywienia bezwitam inow ego, zw łasz
cza w porów naniu  z m ikroflorą , spotykaną 
w  w arunkach  żyw ienia prawidłow ego. Bak- 
terje o w łasnościach proteo- i peptolitycz- 
nych w ystępują częściej, liczniej i mogą, 
w  w yniku obfitszego w ytw arzania p ro d u k 
tów rozk ładu  drobnoustrojow ego substan
cyj białkow ych oraz w ytw arzania substan
cyj hem otoksycznych na drodze wzmożenia 
sam ozatrucia jelitowego, w yw ierać wpływ 
na ustró j w Okresie aw itam inozy. F ak ty  od
powiednie m iałem  sposobność obserwować 
we własnej pracow ni ( G a j e w s k a  i P i o 
t r o w s k a ,  T e n e n b a u m ó w n a ) .

W  poruszonych wyżej zagadnieniach, do 
tyczących stosunku w itam in i baktery j, prze
ważnie nie rozporządzam y jeszcze w ynika
m i ostatecznemi. Spraw a ta  jest zaledwie 
w Okresie intensyw nych początkow ych b a 
dań. Jednakże znaczenie czynników  w ita
minowych dla życia drobnoustrojów  nie 
może już ulegać wątpliwości. Obecnie, h o 
dując drobnoustroje na  podłożach sztucz
nych, rozw ażając ich działanie chorobo
twórcze w inniśm y uwzględniać stale rolę 
czynnika w itam inowego. Dopiero dalsze b a 
dania będą mogły rolę tę  sprecyzować i do
kładnie ustalić zakres i sposób działania 
czynników  w itam inow ych.
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N A C Z Y N I A  W Ł O S O W A T E
N ap isa ł

Z. G RODZIŃSKI (Kraków).

W  system ie krw ionośnym  kręgow ców  o r 
ganem  cen tralnym  jest serce, k tóre w p ra 
w ia krew  w ruch. Tętnice rozp row adzają  ją  
po całym  organizm ie, a żyły przynoszą 
z pow rotem  do serca. Między żyłam i i tę tn i
cam i rozpina się sieć delikatnych  rurek , 
zw anych naczyniam i w łosow atem i, w  k tó 
rych odbyw a się w ym iana m aterji pom ię
dzy krw ią a o taczającem i ją  tkankam i.

T kanki, pełniące ustaw icznie w ytężoną 
pracę, zużyw ają m aterji więcej niż inne, 
m niej czynne. Dlatego też w ich obrębie 
rozw ija się dużo naczyń w łosow atych, um o 
żliw iających pobieranie pokarm u.

Od mięśni szkieletowych w ym agam y czę
sto wielkiego w ysiłku, dużo p racy , więcej 
niż od  innych tk an ek ; stąd  też m ięśnie m u 
szą m ieć bardzo  dużo naczyń w łosow atych. 
Na przekro ju  poprzecznym  przez m ięśnie 
żaby  w idać n a  przestrzeni 1 m m 2 400 takich 
naczyniek przeciętych poprzecznie, u konia 
na tej sam ej pow ierzchni 1400, u  człow ie
ka —  2000, u  m yszy —  4000. Zw ierzęta s ta 
łocieplne posiadają  więc znacznie więcej na 
czyń niż żaby, a m iędzy ssakam i n a jm n ie j
sze (myszy) m ają  ich najw ięcej.

D la obrazow ego ujęcia ilości naczyń w ło
sow atych w  m ięśniach trzeba uciec się do 
obliczeń p rzypom inających  dociekania śred 
niowieczne na tem at, ile d jabłów  mieści się 
w główce od szpilki. Pow ierzchnia p rz ek ro 
ju  dużej szpilki w ynosi %  m m 2. Gdybyśm y 
wzięli pęczek m ięśni konia o tak im  prze 
k ro ju  naliczylibyśm y w nim  700 rów nole 
głych ru rek  naczyniow ych o taczających 200 
w łókienek m ięśnia prążkow anego. D obrze 
trzeba wytężyć swą w yobraźnie, aby  w tak 
drobnym  tw orze zm ieścić setki naczyń 
i w łókien m ięsnych.

Jeszcze bardzie j zadziw iające cyfry  o trzy 
m a się p rzy  obliczaniu długości całkow itej 
naczyń w łosow atych m ięśni danego o rg an i
zmu. Zadanie n ap  ozór niew ykonalne, n ik t 
bowiem  nie jest w m ożności w ypreparow ać 
ich i zmierzyć. Jed n ak  z pew nem  p rzyb liże
niem  da się to wyliczyć. P rzy jm ujem y, że 
w aga sam ych m ięśni dorosłego człowieka 
w ynosi 50 kg. Objętość ich łatw o obli
czyć. Również łatw o oznaczyć, ile w y
nosi długość naczyń  w łosow atych, z a 
w artych  w jednym  m ilim etrze sześcien
nym , jeśli w iem y ile w ypada ich na  
przekro ju  o pow ierzchni 1 m m 2. Objętość 
m ięśni, pom nożona przez długość naczyń 
zaw artych  w 1 m m \ da n am  poszukiw aną

cyfrę. W ynosi ona 100.000 km ., czyli że n a 
czyniam i w łosowatem i w ypreparow anem i 
z m ięśni jednego człow ieka m ożnaby oto
czyć ziemię n a  rów niku m niejwięcej dwra 
i pół raza.

Gdyby ktoś naczynia te rozprostow ał 
i u łożył je obok siebie, n ak ry łb y  nim i p o 
w ierzchnię 6.300 m 2. Na takiej więc o lbrzy
miej przestrzeni dokonyw ać się może do 
starczanie pokarm ów  w łóknom  m ięsnym  
organizm u jednego człowieka.

P okarm  ten, przyniesiony z prądem  krwi 
podczas w ielkiej pracy, może być zużyty 
przez mięsień i przetw orzony n a  energję. 
Byłoby jednak  rozrzutnością dostarczać po 
karm  w tej sam ej ilości mięśniowi n iep racu 
jącem u. O rganizm  człow ieka zachow uje się 
podobnie do bardzo  ekonom icznej m aszy
ny; musi więc posiadać jakieś urządzenia 
zapobiegające rozrzutności. N ajprostszą 
rzeczą byłoby, gdyby w  czasie odpoczynku 
m ięśnia krew  k rąży ła nie we w szystkich 
naczyniach w łosow atych, lecz tylko w n ie
których. W  ten  sposób zaoszczędziłby się 
wydatek pożyw ienia przeznaczony dla tk a 
nek, otaczających naczynie w łosowate nie
czynne.

Obserwacje robione za życia na błonie 
pływ nej żaby lub na  krezce u kró lika p o 
tw ierdziły to przypuszczenie. Pod m ik ro 
skopem  widać, jak  pew ne naczynia włoso
w ate rozszerzają się i w ypełniają czerwoną 
krw ią. Po chwili kurczą się, krew  z nich 
znika, natom iast w innych, dotychczas n ie
widocznych, po jaw ia się p rąd  krw i. Zm iany 
te dokonyw ują się z różną szybkością i w y
stępują w najrozm aitszych  m iejscach pola 
w idzenia. Nie w szystkie więc naczynia w ło
sowate pośredniczą równocześnie przy  od
żyw ianiu tkanek. Mogą się one zam ykać 
i nie przew odzić krw i. Stw ierdzenie tego 
fak tu , w ym aga dalszych wyjaśnień, m ia
nowicie: 1) jaki m echanizm  służy do zam y
kan ia  naczyń, 2) co k ieruje tym  m echaniz
mem.

W szelkie ruchy  są w ykonyw ane przez 
mięśnie. Mięśnie zaciskają pięść, m ięśnie 
w yw ołują ruch  robaczkow y jelit, m ięśnie 
zaciskają tętnice i żyły. Mięśnie pow inny 
również zam ykać naczynia włosowate. 
Tym czasem  w ich obecność w ścianach n a 
czyń w łosowatych n ik t nie chciał wierzyć. 
Już w roku  1873 odkry ł i opisał R o u g e t 
kom órki m ięśnia gładkiego, obejm ujące 
swemi w ypustkam i naczynia włosowate.
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R o u g e ł  w idział również w jak i sposób 
kom órki te funkcjonu ją  u żywych kijanek 
płazów . Jego odkrycia poszły jednakże 
w zapom nienie. Trzydzieści lał później od
k ry ł po raz drugi te  kurczliw e kom órki 
M a y e r ,  znow u jednakże n a  ten fak t nie 
zw rócono jakoś uwagi. Dopiero po 25-let- 
niej przerw ie V i m t  r  u  p i Z i m m e r -  
m a n n  (1925) odkryli równocześnie i n ie
zależnie od siebie po raz trzeci tę sam ą 
rzecz.

Zupełnie zgodnie opisują oni wygląd ko 
m órek m ięśniow ych n a  naczyniach włoso
w atych. K om órki te posiadają ciało silnie 
wzdłuż osi naczynia wydłużone; od tych 
w ydłużonych ram ion odchodzą poprzeczne 
w ypustk i obejm ujące naczyńko dokoła. 
P rzy  skurczu w ypustek zaciska się światło 
naczynia i k rew  n ie  może się przez ten od
cinek przecisnąć.

Mięśnie naczyń  w łosow atych reagują na 
podniety  różnego rodzaju. Jeżeli pociągnąć 
po skórze tępem  narzędziem  (pałeczką d re
w nianą) , pozostaje ślad w m iejscu pociąg
nięcia początkow o biały, k tó ry  potem  czer
wienieje i jest w idoczny dłużej lub krócej, 
zależnie od siły pociągnięcia. W idocznie 
pod naciskiem  pałeczki krew  uciekła z n a 
czyń w łosow atych, potem  jednak w róciła 
i w ypełniła je, gdyż mięśnie zanadto po 
drażnione zw iotczały i n ie mogły zacisnąć 
św iatła naczyń.

N iektóre sole złota (AuCI4Na +  2H .0) 
w prow adzone dożylnie porażają mięśnie 
naczyń w łosow atych tak, że wszystkie n a 
czyńka się rozszerzają. Krew spływa do nich 
z tętnic i żył. Cała skóra i wszystkie o rg a
ny  czerwienieją, krążenie krw i ustaje 
i zwierzę ginie bez ra tu n k u  w ciągu kilku 
m inut dzięki tem u, że „krew  jego spłynęła 
do swych w łasnych naczyń w łosow atych"

Ucisk na  skórę i działanie soli złota są 
jednakże w życiu organizm u czemś w yjąt- 
kow em  i nie m ożna ich b rać  w rachubę ja 
ko autom atycznego regulatora funkcji m ię
śni naczyń w łosow atych. R egulatorem  tym  
jest w istocie horm on gruczołu hypofizy

(przypadki mózgowej). Hypofiza składa się 
z trzech części; jedna z nich jest pochodze
nia nerwowego, druga tkankołącznego, zaś 
trzecia —  czysto gruczołowego. W yciąg 
dwuch pierw szych części— nerwowej i tkan- 
kołącznej, —  używ any w hand lu  pod n a 
zwą pitu itryny , działa zwężająco na naczy
nia włosowate. W ystarczy dać kropelkę te
go wyciągu na błonę pływ ną, rozpiętą m ię 
dzy palcam i u żaby, a zacisną się n atych 
m iast naczynia włosowate; żyły nie zarea
gują zupełnie. Podobny skutek wywołuje 
w prow adzenie p itu itryny  do krwiobiegu.

Każdy organizm  stale p roduku je  pitui- 
trynę i wydziela ją  do krw i, z k tó rą  dostaje 
się ona do w szystkich naczyń włosowatych. 
Tu przenika przez ściany do mięśni naczy
niowych. Kom órki m ięsne reagu ją  sk u r
czem i zam ykają św iatła naczyń. W ew nątrz 
jednak kom órek m ięśniowych p itu itryna 
ulega rozkładow i i asym ilacji. Bodziec zn i
ka. Kom órka rozkurcza się zw olna; jedno
cześnie z tem  otw iera się naczyńko, w pada 
krew  ze świeżym horm onem  i znów p o w ta
rza się to  sam o: 1) p rzenikanie p itu itryny  
do mięśni, 2) skórcz mięśni i zam knięcie 
naczyń, 3) zniszczenie p itu itryny  i rozw ar
cie się naczynia.

W  ten sposób przedstaw ia się w  grubych 
zarysach budow a i funkcja naczyń włoso
watych. Dla uzupełnienia obrazu należało
by jeszcze przedstaw ić, jak przechodzą 
przez ściany naczyń części pokarm ow e oraz 
produk ty  zużyte przez organizm . Spraw a 
ta jednak znajduje się obecnie w stadjum  
dyskusji i jasno ująć się nie da W ogóle n a 
czynia w łosowate m ają  w nauce pecha. Od 
kryto je przed blisko 200 laty. Początkow o 
uw ażane były  za szpary  m iędzytkankow e 
bez własnych ścian. Później odkry to  i ścia
ny’. Jak  było z ich m ięśniam i, p rzedstaw i
łem powyżej. Fizjolog ja  naczyń włosowa 
tych również u tykała zawsze. Dopiero 
w ostatriiem dziesięcioleciu zrobiono w tym  
kierunku piękne odkrycia, dzięki pracom  
K r o g h ‘a z Kopenhagi, k tóre posłużyły mi 
za osnowę niniejszej notatki,

T O W A R Z Y S Z  S Y R J U S Z A
N ap isa ł

E. RYBKA.

W śród gw iazd na szczególną uwagę za
sługu ją  dw ie grupy: do jednej z nich zali
czam y gw iazdy z o lbrzym ią objętością, 
a nadzw yczaj m ałą gęstością; są to t. zw. 
gwiazdy7 olbrzym ie; grupę tę reprezentują

Antares, M ira Cełi i Beteigeuze (vide 
W szechświat Nr. 8, str. 56). Do drugiej 
zaś grupy należą gwiazdy- karłow ate  o  n a d 
zwyczaj w ielkiej gęstości i m ałej objętości. 
W śród tych ostatn ich  najw iększe zaintere
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sow anie w śród astronom ów  budził słaby 
tow arzysz Syrjusza, posiadający  gęstość 
dziesiątki tysięcy razy  w iększą od gęstości 
wody.

Syrjusz  (z Canis Maioris) jest naśw ietniej- 
szą gw iazdą na niebie. B lask jego w ynosi -1.6 
wielkości. Obok tej potężnej gw iazdy o d 
k ry ł A 1 v a n  G. C l a r k  słabą gwiazdkę, 
p ró b u jąc  osiem nastocalow ą soczewkę, z a 
m ów ioną przez D earborn  O bservatory  
w Ameryce. Już jednak  osiem naście la t 
przed tem odkryciem  astronom ow ie prze
czuwali, że Syrjusz jest gw iazdą podw ójną 
A stronom  niem iecki B e s s e 1, na  zasadzie 
licznych obserw acyj po łudn ikow ych  zn a
lazł, że ruch  w łasny Syrjusza jest n ie jed n o 
stajny ; w celu więc w ytłum aczenia tej nie- 
regularności B e s s e 1 założył, że Syr jusz 
jest gw iazdą podw ójną, w k tó rej d rugi 
sk ładnik  jest ciem ną niew idoczną m asą, 
zna jd u jącą  się blisko gw iazdy głównej. Po 
śm ierci B e s s e l a  C. A. F.  P e t e r s  
obliczył z ruchów  Syrjusza elem enty 
orb ity  tej gw iazdy podw ójnej. O dkrycie 
przez C l a r k a  słabej gwiazdki 8.5 w iel
kości potw ierdziło  św ietnie przew idyw ania 
B e s s e l a  i rachunk i P e t e r s a .  T rzeba 
dodać, że odkrycie oraz późniejsze b ad an ia  
tej gwiazdy były  bardzo  u tru d n io n e  z po 
wodu sąsiedztw a jasnego Syrjusza.

Z licznych pom iarów’ położeń Syrjusza 
i jego tow arzysza o trzym ano , że okres o b ie 
gu tych gwiazd dokoła w spólnego środka 
m asy  w ynosi 50 lat, połać wielka o rb i
ty  =  7 ".57; poniew aż zaś p ara lak sa  S y rju 
sza, t. j. kąt, pod jak im  z Syrjusza w idać 
prom ień orb ity  Ziemi, jest rów na 0”.37, 
więc z tego w ynika, że średnia odległość 
m iędzy tem i gw iazdam i jest 20.5 razy  w ięk 
sza od  odległości Ziemi od słońca i w ynosi
3.000.000.000 km .

Ze znanych  rozm iarów  o rb ity  i ruchów  
tych  gwiazd obliczono, że m asa Syrjusza 
jest 2.1 razy  w iększa od m asy  naszego s ło ń 
ca, m asa zaś tow arzysza Syrjusza jest rów 
na 0.85 m asy naszego słońca. M ała ta  róż
nica w m asie jest szczególnie zadziw iająca 
ze względu n a  o lb rzym ią różnicę blasku 
obu gwiazd. P rzed  k ilku  laty  W . S. A d a m s  
zbadał w idm o tow arzysza Syrjusza; oka
zało się ono zupełnie odm ienne od w id
m a głównej gw iazdy, nie m ożna więc s ła 
bego b lasku  tow arzysza Syrjusza tłum aczyć 
tem , że świeci odbitem  św iatłem  głów nej 
gwiazdy. Gdy bowiem  Syrjusz d aje  w id
mo, oznaczone w  k lasyfikacji h a rv ard zk ie j 
przez AO (widmo gw iazdy białej z inten- 
sywnem i lin jam i w odorow em i i słabem i lin 
jam i w apniow em i), to jego tow arzysz jest 
k lasy  FO (widm o z intensyw nem i lin jam i

H i K zjonizowanego w apnia i słabszem r 
linjam i wodorowem i, niż u gwiazd typu A) 

K lasyfikacja h arv ard zk a  dzieli gwiazdy 
na szereg klas, oznaczonych przez wielkie 
litery alfabetu  w następującej kolejności: 
O, B, A, F , G, K, M. Gwiazdy, należące do 
klasy  O, posiadają  najw yższą tem peratu rę 
powierzchniow ą, przew yższającą 20 000°; 
gwiazdy z następnych klas posiadają  tem 
peratu rę  coraz niższą. Dla klasy F  tempe 
ra tu ra  w ynosi około 8.000°, gwiazdy klasy 
M posiadają już tem peratu rę  pow ierzchnio
wą około 3.000°. Słońce nasze należy do 
klasy  G. Przejście m iędzy klasam i jest 
stopniowe, więc dla bardziej 'szczegółowej 
k lasyfikacji odstępy m iędzy poszczególnemi 
klasam i podzielono na 10 typów, oznacza
jąc każdy z n ich  przez liczbę przy  wielkiej 
literze . Ńp. odstęp  od klasy F  do  G zajm ują 
gwiazdy typów : F0, F I , F2... F9, GO.

Blask pow ierzchniow y gwiazd zależy od 
tem peratu ry ; dla gwiazd typu F0 b lask  ten 
jest znaczny, m ałą więc jasność całkow itą 
tow arzysza Syrjusza w ytłum aczyć m ożna 
ty lko  m ałą  jego pow ierzchnią, a więc i m ałą 
objętością.

Z danych obserw acyjnych w ynika, że 
prom ień tej gwiazdki w ynosi tylko 19.600 
km ., wiedząc zaś, że m asa jej rów na jest 0.85 
m asy słońca, o trzym ujem y n a  średnią gę
stość jej w zględem  w ody  —  53.000. A więc 
m aterja , z k tó rej zbudow any jest tow arzysz 
Syrjusza, jest 3.000 razy  cięższa od platyny, 
na jcięższego z pośród znanych m etali. Czło
wiek. przeniesiony na te gwiazdę, w ażvłbv  
2.625 tonn.

Liczby te w praw iły  w kłopot astrono
mów’ i fizyków, było bowiem  bardzo  tru d 
no znaleźć w yjaśnienie tak  n iepraw dopodo
bnej gęstości.

Dopiero przed p aru  laty  astronom  angiel
ski, E d d i n g t o n ,  w ykazał, że we w nę
trzu  gwiazd, gdzie panuje olbrzym ia tem pe
ra tu ra  rzędu 10 —  20 m iljonów  stopni, 
a tom y są w bardzo  w ysokim  stopniu z joni- 
zowane. W skutek tej jonizacji atom y po
zbaw ione byw ają  zew nętrznej powłoki 
elektronow ej i dlatego odległości m iędzy 
atom am i, uw arunkow ane rozm iaram i elek
tronów , znacznie się zm niejszą. Gaz w tym  
stanie sk ładać się będzie z jąder z elektro
nam i, krążącem i po bardzo  bliskich do ją 
der torach. Zapew ne więc i tow arzysz Syr
jusza zbudow any jest z atom ów  pozbaw io
nych zew nętrznych elektronów.

Teorja E d i n g t o n a ,  jakkolw iek na 
pierw szy rzu t oka niepraw dopodobna, rzuca 
jednak  św iatło na odm ienne od ziem skiego 
zachow anie się m aterji w ew nątrz gw iazd.
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P R O P O Z Y C J A ,  D O T Y C Z Ą C A  P O Z N A N I A  D O K Ł A D N E G O  

T Y P Ó W  A N T R O P O L O G I C Z N Y C H  L U D N O Ś C I  

N A S Z E G O  K R A J U

N ap isł

BEN EDY K T D Y B O W SK I (L w ów ).

B adając ze stanow iska antropologicznego 
ludność m iejscow ą ziemi Nowogródzkiej, 
w celu określenia charak teru  fizycznego 
podłoża antropologicznego tego terenu, na 
k tórym  urodził się wieszcz nasz, Adam Mic
kiewicz, poznałem  był w śród rzeczonej 
ludności trzy  główne typy  w tórne, a m iano
wicie :

1) Typ szatynow y, o włosach szatyno
wych, oczach niebieskich, albo czarnych.

2) Typ blondynow y, o w łosach światło- 
lub ciem no-blond, oczach niebieskich lub 
czarnych.

3) Typ brunetow y, o włosach praw ie 
czarnych, oczach niebieskich albo czarnych.

O bserw acje powyższe świadczą, iż nie 
m am y tu do czynienia z typam i czystemi, 
lecz z m ieszańcam i, u k tórych  w ystępują 
rozm aite kom binacje b arw  oczu z barw ą 
uwłosienia. Jest to  oczywiście rezu ltat prze- 
krzyżow ań czystych typów  jasnow łosych 
i niebieskookich z czystem i typam i jasno- 
włosemi i ciemnookiemi.

Tw ierdzenie powyższe popiera najzupeł
niej fak t, że poszczególne osobniki b ad a 
nych przezem nie rodzin  nie są m odelow a
ne w edług jednego tylko typu, lecz zwykle 
reprezen tu ją  dw a lub trzy  typy w jednej 
rodzinie uw ydatnione. Jako  przykłady 
przytoczę kilka z tych rodzin.

a) R odzina Zanów: S tarszy b ra t Tomasz 
należał do brunetów , m iał włosy rzam e 
i oczy czarne, m łodszy b ra t Stanisław  był 
jasnoblondyn, niebieskooki.

b) R odzina O bucliow iczów : Jan  Obucho- 
wicz, ojciec, szatyn  niebieskooki, jego żona 
b ru n e tk a  czarnooka, syn szatyn niebiesko
oki, jego żona b ru n e tk a  czarnooka, syn sza
tyn  niebieskooki, córka starsza b runetka 
niebieskooka, córka m łodsza światłoblon- 
dynka z cizarnemi oczami.

c) Rodzina U złowskich: Ojciec F ran c i
szek, szatyn  niebieskooki, syn Marek, b lon
dyn białorzęsy i białobrw isty.

d) R odzina W ereszczaków -Tuhanow skich. 
Tu zespoliły się dwie rodziny: polsko-biało- 
lechieka z tatarsko-białolechicką —  w niej 
u w yda tn ia ją  się oba typy. Osobniki płci

męskiej są bardziej skłonne, czyli ciążą kn  
typowi polskiem u, osobniki zaś płci żeń
skiej ku typowi tatarskiem u, jak  np. panna 
Józefa Tuhanow ska, albo M aryla Were- 
szczakówna Putkam erow a. W  tej ostatniej 
oba typy były zrównoważone, szczególnie 
co do kształtów  ust, nosa i oczu.

e) Rodzina Zabłockich  za czasów polskich, 
Zabołockich  za czasów rosyjskich. Od czasu 
przybycia do Polski aż do obecnej chwili 
cała rodzina była w yznania m ahom etań- 
skiego. D waj bracia, nie zm ieniając w yzna
nia, służyli w w ojsku rosyjskiem , jeden 
z nich dosłużył się rang i generała, drugi 
pułkow nika. Jeden z b raci by ł szatyn n ie
bieskooki, drugi b runet czarnooki.

B adając rodziny powyższe zaobserw o
wałem u nich bardzo  in tensyw ną zm ianę 
pigm entacji w zakresie uw łosienia w związ
ku z wiekiem, co jest również ch arak tery 
styczne d la mieszańców. T ak np. znalazłem , 
iż każdy osobnik danej rodziny w wieku 
dziecinnym  jest św iatłoblondynem . Później 
zaś w wieku m łodzieńczym  niek tóre osob
nik i jasnow łose stają  się szatynam i, w wie
ku zaś do jrzałym  naw et brunetam i. T aką 
kolejną przem ianę pigm entacji konstatu je
m y bardzo często w śród rodzin ziemi No 
wogródzkiej. Nasz wieszcz Adam  Mickie
wicz jeszcze w 18 roku  życia swego był 
św iatłym  blondynem , dopiero w 25 roku 
przem ienił się na b runeta  o czarnych  wło
sach; a m ając wielce kurczliw e tęczówki, 
oczy jego w czasie podniecenia, np. przy  im 
prow izacjach, p rzybierały  barw ę cząrna.

Zważywszy w szystkie powyżej p rzedsta
wione fak ty , przychodzę do przekonania, 
że chcąc pozyskać dokładne pojęcie o sto
pie antropologicznym  naszej ludności, nie 
m ożna się zadaw alać w yryw kow em i w y
m iaram i pojedyńczych osobistości, lecz w y
m ierzać trzeba koniecznie c a ł e  m i  r o 
d z i n a m i ,  by  poznać dziedziczenie ró ż 
nych cech.

Pogląd swój na  spraw ę przyszłych w y
m iarów  ludności naszego k ra ju , oddaję pod 
sąd i decyzję antropologów , zaś proszę Re
dakcję ,,W szechśw iata“ , by raczyła ogłosić 
projekt m ój n a  łam ach swego czasopisma.
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Z  T O W A R Z Y S T W  N A U K O W Y C H

POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. POLSKIE TOW. BIOLOGICZNE.

Posiedzenie W ydziału matematyczno-przyrodni
czego odbyło się dnia 2 kwietnia r. b. Przedstawi.) 
no następujące prace:

L. S a w i c k i :  Przyczynki do znajomości jezior 
kresów wschodnich.

S t. II i 11 er: W pływ głodu na regenerację Ak- 
solotla.

F. R o g o z i ń s k i  i M. S t a r z e w s k a :  Skład 
błon komórkowych owsa w różnych stadjach roz- 
woju.

M. N u n b e r g :  Spostrzeżenia biologiczne nad
niektóremi kornikami.

K R O N I K A

O PRÓBACH OTRZYMANIA ZWIĄZKÓW HELU'.

Hel jak i resztę gazów szlachetnych uważa się 
ogólnie za pierwiastki chemicznie bierne, o czą
steczce jednoatomowej. Jednakże widmo helu wy 
kazuje, oprócz charakterystycznych dla emisji ato
mowej prążków, także i smugi, które są pochodzę 
nia cząsteczkowego. Ten charakter widma wskazuje 
na obecność cząsteczki H e2. (A. S o m m e r f e l d ) .  
Powstawanie tych cząsteczek możemy sobie podług 
L e n z a tłumaczyć wr następujący sposób. Z dwóch 
elektronów każdego atomu helu w pewnych w a
runkach jeden przesuwa się na orbitę dalszą o 1 
jądra niż drugi. W tedy atomy te upodabniają się 
do atomów wodoru, gdyż składają się z elektronu 
zewnętrznego i reszty atomowej o jednym ładunku 
dodatnim. Mogą zatem wejść w podobne ugrupowa
nie jak dwa atomy wodoru i utworzyć mało trwałą 
cząsteczkę He.j. W  związku z tem uznano hel w dwóch 
różnych stanach za odrębne odmiany. Trwałą od
mianę, gdzie elektrony znajdują się w jednakowej 
odległości od jądra nazwano paTahelem, a drugą, 
której elektrony krążą po orbitach różnych —  or- 
tohelem.

Ortohel, będąc podobnj- do wodoru, powinien  
mieć także możność twrorzenia związków. Już M. 
B e r t h e l o t  przypuszczał, że wprowadził hel 
w  związek chemiczny, poddając mieszaninę par 
dwusiarczku węgla lub benzenu z helem cichym  
wyładowaniom elektrycznym, czego jednakże R. 
J. S t r u t t potwierdzić nie mógł. Znane są także 
fakty występowania helu w berylu w szczególnie 
wielkich ilościach ( S t r u t t ) ,  na elektrodach m e
talowych, na metalu i na szkle rurek podczas ci
chych wyładowań, co zwykle tłumaczono okkluzją 
helu przez daną substancję.

Z inicjatywy R u t h e r f o r d a  wykonał E. H. 
B o o m e r (Proc. Roy. Soc. Lond. A. 109. 198, 1925) 
próby syntezy związków helu zapomocą bombar
dowania elektronowego. Hel pod ciśnieniem 4 mm 
poddano działaniu 1000 V przy natężeniu 5 —  10

Dnia 29 marca r. b. odbyło się posiedzenie Od
działu Warszawskiego, na którem przedstawiono 
następujące prace:

J. L a s k o w s k i :  Metoda ilościowego oznacza
nia oksydaz tkankowych.

A. W i l e ń c z y k :  O polimorfizmie i pleomorfiz- 
mie grzybków chorobotwórczych włosów.

R. T r u s z k o w s k i :  W pływ struktury na reak
cje enzymatyczne.

J. W a l a w s k i :  Sekretyna jelitowa jako bodziec 
gruczołów błony śluzowej żołądka.

M. S k a r z y ń s k a - G u t o w s k a :  Działanie f i
zjologiczne witaminy B. Odczyn układu sercowo 
naczyniowego.

N A U K O W A
miliamperów wobec rozgrzanego wolframu. Ciśnie
nie helu spadło do 0,1 mm Hg, i utworzył się helek  
wolframu, ciało stałe, czarne, trwałe w zwykłej 
temperaturze, a rozkładające się w temperaturach 
wysokich. Wzór tego ciała według 10 analiz ustalo
no na WHe2. Analogicznie miał się hel wiązać z rtę
cią, jodem, fosforem i siarką na związki trwałe 
w temperaturze ciekłego powietrza, a rozkładające 
się w temperaturach nieco wyższych.

Ostatnio zajął się połączeniem helu z rtęcią J. J. 
M a n l e y  (Phil. Mag. (7) 4. 699 (1927).

W rurce barometrycznej, zawierającej słup rtęci 
i poruszanej do góry i na dół, powstają, jak w ia
domo, ładunki elektryczne, a jeśli przytem wew
nątrz rurki znajduje się rozrzedzony gaz, wywołuje 
on świecenie, któremu towarzyszy proces chemicz
ny, objawiający się spadkiem ciśnienia gazu i tw o
rzeniem się substancji stałej na ścianach rurki. 
Przy użyciu tlenu, azotu lub powietrza substancja 
ta jest tlenkiem wzgl. stałym azotkiem rtęci, w  przy
padku zaś czystego wodoru prawdopodobnie nie
trwałym wodorkiem rtęci.

W podobnem doświadczeniu użyto jako gazu he
lu, chcąc w ten sposób udowodnić chemiczną jego 
bierność. Rezultat był nieoczekiwany. Po długotrwa
łej oscylacji rurki nie zauważono coprawda osadu 
na powierzchni szkła, jednakże ciśnienie gazu spa
dło o 67% (z 7 mm na 2,3 mm Hg). W  przypusz
czeniu, że utworzył się nieznany dotąd helek rtęci, 
przystąpiono do systematycznych prób.

Chodziło przedewszystkiem o skroplenie utwo
rzonego helku rtęci. W  tym celu połączono rurkę 
barometryczną z rurką w kształcie U, chłodzoną 
zapomocą ciekłego powietrza, przez którą prze
puszczano gaz zawarty w aparacie w ciągu do
świadczenia. Spodziewane skroplenie helku nie na
stąpiło, natomiast ciśnienie gazu spadło zgodnie 
z pierwszerni wynikami, co po części tłumaczy się 
miejscowem zagęszczeniem się helku na powierz
chni chłodzonej rurki. Celem przybliżonego okre
ślenia natury gazu zawartego w aparacie, połączo
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no przyrząd z rurką spektralną, w której badano 
gaz co pewien czas. Analiza widma wykazała przed 
doświadczeniem obecność czystego helu, w ciągu 
zaś doświadczenia obok helu także rtęć. Rtęć ta 
pochodzić mogła tylko z utworzonego helku, gdyż 
pary rtęci pochłonięte zostały w celowo włączonej 
rurce z płatkami złota, jak się o tem na ślepej pró
bie przekonano.

Dla ilościowej analizy dołączono w dalszych ba
daniach do aparatu t. zw. ogrzewacz, t. j. małą 
rurkę z drucikiem platynowym, który doprowa
dzony do ciemnego żaru rozkładał utworzony be 
lek na rtęć i hel. Rtęć zbierano w specjalnej rurce 
i ważono, a ilość helu związanego obliczano z róż
nicy ciśnień gazu przed i po doświadczeniu. W ten 
sposób znaleziono, że na 0,2361 mg rtęci wiąże się 
0,0470 mg helu. co odpowiada wzorowi HgHe m 
W innej serji nieco zmienionych doświadczeń otrzy 
mano inny helek rtęci, mianowicie HgHe. Doświad 
czenia powyższe wykonano kilkakrotnie i otrzy
mano zawsze te same rezultaty w jednakowych 
warunkach, co przemawia za tem, że mamy do 
czynienia z rzeczywistym związkiem chemicznym, 
a nie z przypuszczalną okkluzją czy adsorbcją.

Potwierdzenie istnienia helku rtęci znaleziono 
jeszcze na innej drodze. Prof. H e n r i w Zurychu 
wyraził przypuszczenie, że helek rtęci powinien 
spowodować powstanie linji absorbcyjnej w oko
licy widma tpozafijołkowego, a długość fali tej linji 
wynosiłaby około 2500. Istotnie znaleziono w trzech 
pomiarach długość wspomnianej fali równą 2624, 
a A. H i 1 g e r dla tej samej linji znalazł w innych 
pomiarach długość 2638. Badania widma przynio
sły jeszcze inny niespodziewany wynik. Mianowi
cie w ciągu wszystkich doświadczeń widmo badane 
wykazywało stale mniej lub więcej silną linje rtę
ci 2537. Nie mogły to być choćby ślady par rtęci, 
gdyż komory z chłodzonym węglem drzewnym do
statecznie chroniły przed wtargnięciem par rtęci do 
spektrometru, o czem się na ślepych próbach prze
konano. Doświadczenie, gdzie zamiast helu stoso
wano argon, nie dało ani analogicznego związku 
argonu z rtęcią, ani też, co w tym przypadku waż
niejsze, nie dało w widmie linji rtęci 2537. Te 
spostrzeżenia prowadzą do wniosku, że helek rtęci 
tworzy się zawsze przy zetknięciu helu z rtęcią, 
jakkolwiek w minimalnej ilości.

Możliwość tworzenia się związków helu uzyskała 
dalsze potwierdzenie w syntezie helku bizmutu, do
konanej ostatnio przez D. M. M o r r i s o n a  (Na
turę, 120. 224, 1927). Poddał on hel pod ciśnie 
niem 0,5 do 1 mm Hg działaniu silnie radjoak- 
tywnych ciał RaB i RaC przy równoczesnem wyła
dowaniu elektryoznem bezelektrodowem wobec 
bizmutu, i Otrzymał w ten sposób lotny związek 
helu z bizmutem.

Z doświadczeń, których nie można uważać za 
zakończone, wynika, że hel daje się aktywować 
przez ciche wyładowania wśród świecenia, przez 
bombardowanie zapomocą elektronów i przez dzia

łanie ciał radjoaktywnych. Tak aktywowany hel 
może tworzyć cząsteczki He2 i wejść w związki 
z wolframem (\VHe2), rtęcią (HgHeio i HgHe) 
oraz bizmutem, jodem, fosforem i siarką.

J. Wiertelak  (Poznań)

AKTYWACJA WODORU PRZEZ PALLAD.
Sensacyjne wyniki prac P a n e t h‘a i P e t e r s‘ i 

nad rzekomą przemianą wodoru na hel pod wpły 
wem kontaktowego działania palladu, skierowały— 
mimo swego zupełnego fiaska — szczególną uwa
gę badaczy na zjawiska, zachodzące wT wodorze 
w obecności palladu. Początkowo przypuszczano, 
żc w warunkach tych powstaje aktywna odmiana 
wodoru. Późniejsze badania ( B a c h ,  P a n e t h) 
wskazywały raczej, że w wodorze, poddanym kon 
taktowemu działaniu palladu nie można stwier
dzić obecności jakiejkolwiekbądż aktywnej odmia
ny wodoru (H3, H, H2), zawdzięczającej swe pow
stanie palladowi. Tembardziej ciekawe w tej mie
rze są tymczasowe wyniki badań P o l y a k o f  f ‘a 
(Naturw. 16, 131 (1928), przemawiające za słusz
nością pierwotnych przypuszczeń.

Wiadomo, że przy przepuszczaniu strumienia 
wodoru nad ogrzanym palladem w rurze kwarco
wej nie widać w ciemności żadnego zjawiska świetl
nego poza samym palladem. Dopiero po domiesza
niu do uchodzącego wodoru nieznacznej ilości tle
nu można zauważyć intensywne fioletowe świece
nie. P o l y a k o f  f ‘o w i udało się też otrzymać ta
kież świecenie przy zastosowaniu czystego wodoru.

Płytka palladowa, używana do doświadczeń, była 
poddawana kilkakrotnemu utlenieniu w 600 — 800° 
oraz redukcji w 300 — 400°, zaś bezpośrednio przed 
doświadczeniem ogrzewano ją przez dłuższy czas 
w atmosferze wodoru do 700 — 800°. Wodór oczysz
czano zapomocą dyfuzji przez pallad. Rurę kwar
cową wyżarzano do białości w  dobrej próżni (obu
stronne zamknięcie przy pomocy zapadek (ang. 
trap), chłodzonych ciekłem powietrzem). Bieg sa 
mego doświadczenia był następujący: płytkę palla
dową ogrzewa się w wodorze pod ciśnieniem atmo- 
sferycznem do 700 — 800°, poczem oziębia się pal
lad do 300 — 400° pod ciśnieniem 1 — 5 mm ntęci. 
Jeśli teraz przepuszczać przez rurę kwarcową stru
mień dostatecznie czystego wodoru (zachowując 
niskie ciśnienie przez jednoczesne wypompowywa
nie), wówczas na ścianach rury kwarcowej w odle
głości 25 — 30 cm od palladu (od strony pompy) 
można zaobserwować luminescencję. Przy dosta
tecznie szybkim prądzie wodoru powstaje między 
palladem a świecącą się częścią ciemny pas. Mimo 
bliższego sąsiedztwa z gorącą płytką palladową 
ściany rury w tem miejscu są chłodniejsze, niż 
w pasie świecenia.

Świeceniu towarzyszy zatem znaczny efekt ciepl
ny; nasuwa się tu przypuszczenie, że mamy do 
czynienia z pewnego rodzaju rekombinacją, po
wrotem wodoru od postaci aktywnej do stanu nor
malnego, z którego wytrącony został uprzednio 
przez działanie palladu. efel
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ROZPRASZANIE ELEKTRONÓW PRZEZ KRYSZ
TAŁ METALICZNY.

W grudniowym zeszycie z. r. „Revue generale 
des sciences" (str. 690) znany fizyk francuski E. 
Bloch streszcza wyniki dotychczasowych badań nad 
zjawiskiem, odkrytem przez Davisson‘a i Germer‘a 
i opis a nem w kwietniowym zeszycie czasopisma 
angielskiego „Nature“ (tom 119, str. 558, r. 1927). 
Jak wiadomo, pęczek promieni X, padając na płyt
kę krystaliczną, powoduje powstanie wiązek ugię
tych w pewnych oznaczonych kierunkach, uw a
runkowanych budową danego kryształu. Davisson 
i Germer stwierdzili, że analogiczne zjawisko można 
otrzymać, skierowując na płytkę niklu, wyciętą 
z kryształu tego metalu równolegle do jednego z je
go boków7, wiązkę promieni katodowych, wy twórz o 
nych pod napięciem paru dziesiątków woltów. E lek
trony są wtedy przez płytkę rozpraszane w  kierun
kach ściśle oznaczonych zgodnie z budową krysz
tału niklu. Analogja, zachodząca w danym przy
padku między zjawiskiem, wywołań em przez elek
trony w ruchu, i wyżej przytoczonem zjawiskiem  
Zane‘go, w którem uginaniu podlegały fale elektro
magnetyczne, wiąże się ściśle z pojęciami now-ej m e
chaniki undulacyjnej. którą fizyka zawdzięcza de 
Broglie‘mu i Schródinger‘owi. W  myśl bowiem  
!vch nowych teoryj ciałko o ilości ruchu mv  jest 
równoważne „pakietowi" fal o długości ]  =
gdzie h jest stałą Planck‘a. Z tego przeto punktu 
widzenia zjawisko Davisson‘a i Germer‘a jest cie- 
kawem i ważnem potwierdzeniem nowych założeń. 
Gorzej jednak sprawa się przedstawia z ilościową 
stroną zjawiska. Aby uzyskać zgodność z podanym  
wyżej wzorem, należy przyjąć dla siatki krystalicz
nej wartość stałej mniejszą, niż w przypadku zw y
kłych promieni X (w stosunku od 0,7 do 1). Co 
więcej, pewne związki nie mają dla siebie odpo
wiednich równoważników w dziedzinie promieni X.

Patterson (Naturę, z 9 czerwca 1927 r.) oraz Ec- 
kart i Zwicky (Proc. of the National Academy of 
the U. S. A czerwiec i lipiec 1927 r.) podkreślają 
rolę, jaką w tem zjawisku odgrywa powierzchnia 
metalu. Różnica pomiędzy kątami rozproszenia pro
mieni elektronowych i promieni X jest, być może, 
uwarunkowana pewnem skurczeniem powierzchnio- 
wem metalu wr kierunku prostopadłym do powierz
chni. Bethe (Ńaturwissenschaften z 23 września 
1927 r.) zwraca uwagę na załamanie się elektronu 
w warstwach powierzchniowych metalu. Załamanie 
to jest spowodowane przez zmianę energji poten
cjalnej elektronu wskutek przenikania do metalu; 
zmiana ta, zgodnie z poglądami Schródingera, po
ciąga za sobą zmianę prędkości równoważnego 
..pakietu" fal.

Odkrycie Davisson‘a i Germer‘a znalazło potwier
dzenie w doświadczeniach Johnson‘a (Naturę 
7. 6 sierpnia 1927 r.), który skierował w próżni 
wiązkę atomów wodoru na płytkę, pokrytą szro
nem (kryształami lodu). Johnson stwierdza, że

również otrzymał odbijanie selekcyjne w pewnym  
wyróżnionym kierunku, coby jeszcze może bardziej 
uwidoczniało charakter falowy zwykłych mas 
w ruchu. mar. gr.

WZBUDZANIE POTĘŻNEGO POLA MAGNE
TYCZNEGO.

Zazwyczaj do otrzymywania silnych pól m agne
tycznych służą elektromagnesy, w których specjal
ne urządzenia, chłodzące zwoje cewek, pozwalają 
na używanie prądów o wielkiem natężeniu, odpo
wiednio zaś dobrany kształt biegunów skupia jak 
gdyby linje indukcji magnetycznej i wytwarza 
w małej naogół objętości pole o znaczniejszem  
natężeniu. Na tej drodze udało się znanemu fizy
kowi francuskiemu, W e i s  s ‘o w i, zbudować elek
tromagnes, wzbudzający pole o natężeniu 80000 
gaussów, w bardzo zresztą niewielkiej objętości. Nad 
podobnym elektromagnesem pracuje obecnie pro
fesor Sorbony Cotton. W  elektromagnesie, przez 
niego projektowanym, przekrój rdzeni żelaznych 
wynosić ma 1 m2, moc zużywana równa będzie 
500 kilowattom. Pole, nie różniąc się znacznie co 
do swej wartości od używanych dotychczas, będzie 
posiadało wielkie natężenie w objętości znacznie 
większej niż ta, którą można otrzymać przy po
mocy elektromagnesu W eiss‘a.

W  słynnem Cavendich Laboratory już od kilku 
lat prowadzone są prace nad otrzymaniem pola 
magnetycznego o natężeniu 1000000 gaussów przy 
pomocy cewiki bez rdzenia żelaznego. Pole tak po 
tężne można otrzymać jedynie przy użyciu prądów 
elektrycznych o bardzo wielkiem natężeniu, takie 
zaś prądy muszą być z konieczności krótkotrwałe, 
w przeciwnym bowiem razie ogrzanie zwojów prze
kroczy dopuszczalną granicę. Stąd wynika, że i po
le magnetyczne trwać może tylko przez bardzo 
krótki czas. Już przed paru laty fizyk rosyjski dr. 
Kapitza, pracujący w  laboralorjum Rutherford‘a, 
zaprojektował urządzenie, w którem kondensator 
naelektryzowany do wysokiego napięcia, rozbraja} 
się przez cewkę. Doświadczenia, wylkonane przez 
dr. W all‘a, dowiodły, że można w tych warunkach 
otrzymać pole 200000 gaussów, trwające około 
0,001 sek. Od tego czasu dr. Kapitza wprowadził 
niejedno udoskonalenie do swego projektu i ostat
nio podał w sierpniowym zeszycie Sprawozdań Kró
lewskiego T-wa (Proc. of Roy. Soc. Serja A, tom 
115, str. 658) dokładny opis najnowszego urzą
dzenia.

Podczas próbnych badań okazało się przede
wszystkiem, że jest rzeczą niecelową używanie prą
du stałego z baterji akumulatorów, jaką poprzed
nio Kapitza się posługiwał. Baterja taka bowiem  
byłaby naogół nietrwała i trudna do ustawienia; 
w dodatku nagłe przerywanie prądu stałego o wdel- 
kiem natężeniu byłoby połączone z wielkiemi tru
dnościami. W obec tego użyto jako źródła energji 
prądnicy prądu zmiennego o bardzo ciężkim twor- 
niku. Dla otrzymania pola magnetycznego zwiera
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no uzwojenie twornika na czas połowy okresu cew 
ką, służącą do wytwarzania pola. Prądnica, zbu
dowana przez firmę Metropolitan Vickers w7 Man 
chesiterze, wykonywa 3500 obrotów na minutę, 
jeden więc okres trwra przy dwubiegunowem nawi
nięciu nieco więcej od 0,02 sek. Energja ruchu 
twornika wynosi około 4000 kilowattów na sekundę, 
a ponieważ do wytworzenia pola o natężeniu 
1000000 gaussów potrzeba mocy 50000 kw i do
świadczenie, trwające jedną setną sekundy, zużywa 
500 kwr. na sekundę, energja twornika ośmiokrot
nie przewyższa energję, niezbędną do wzbudzenia 
pola. Wobec tego odpada potrzeba koła rozpędo
wego. Prądnica i poruszający się motor prądu sta
łego umocowane są na silnym betonowym funda
mencie, łagodzącym możliwe skutki silnego ude
rzenia, jakiego prądnica doznaje w7 chwili zwar
cia. Dla zapobieżenia dojściu tych wstrząśnień do 
cewki podczas trwania pola magnetycznego, umiesz
czono ją w odległości 20 metrów od prądnicy. Za
kładając, że wstrząśnienia rozchodzą się z prędko
ścią mniej więcej 2000 m/sek., można być pewnym, 
że dojdą one do cewki juz po zniknięciu pola ma
gnetycznego. Największe natężenie prądu, jakie 
można otrzymać z prądnicy, wynosi 72000 ampe- 
rów, przy napięciu 2250 woltów, co odpowiada ol
brzymiej mocy 160000 kw. Najwyższą mocą, jaką 
można otrzymać, zwierając obwód w chwili, gdy 
napięcie spada do zera, jest 220000 kw., z czego 
jedna czwarta, t. zn. 55000 kw. idzie na wzbudze
nie pola.

Ważnem zagadnieniem było zbudowanie takiego 
wyłącznika, któryby włączał cewkę do obwodu 
wtedy, gdy napięcie przechodzi przez wartość ze
ro, wyłączał zaś w chwili, gdy natężenie prądu staje 
się rówmem zeru. Czas, w ciągu którego cewka jest 
włączona, nie jest, wobec indukcji własnej obwo 
du, dokładnie równy połowie okresu i musi być 
wyznaczony doświadczalnie z bardzo wielką do
kładnością: na 0,0003 sek. przed tą chwilą, gdy 
prąd przestaje płynąć, natężenie jego wynosi od 
3000 do 6000 amperów; wyłączenie cewki w tym 
momencie wywołałoby wielki wzrost napięcfa 
w prądnicy, któryby mógł całkowicie zniszczyć jej 
izolację. Z tego też powodu w chwili przerywania 
połączenia włącza się automatycznie w obwód kon
densator o pojemności 50 mf. Samo wyłączanie 
musi zachodzić niezwykle szybko, aby można było

zapobiec powstawaniu łuku elektrycznego. Styki 
należy oddalić jeden od drugiego na odległość 
5 mm. wr ciągu 0,0003 sek., wobec czego przyspie
szenie ich ruchu 1000 razy przewyższa przyspie
szenie ziemskie.

Z najwięksi e n i trudnościami spotkał się Kapitza 
przy budowie cewki, wzbudzającej pole. Chodzi 
o to, że olbrzymie prądy, przepływające przez 
zwoje cewki, powodują powstanie potężnych sił. 
pod których działaniem cewka rozpada się „wy
buchowo". Jedną ze składowych —- w kierunku 
promienia cewki — można stosunkowo łatwo zrów 
noważyć, nawijając na cewkę stalowe wstęgi; 
trudniejszą jest sprawa ze składową osiową. Czę
ściowo równoważą ją działania elektrodynamiczne 
mające kierunek przeciwny, Kapitza obliczył najdo
godniejszą postać, przy której zachodzić może pra
wie dokładnie równowaga sił działających; w prak
tyce jednak musiał dla innych względów odstąpić 
nieco od wymagań teorji. Materjałem, z którego 
zrobiono cewkę, był stop miedzi z 2 % kadmu 
Stop ten posiada 90% przewodnictwa właściwego 
miedzi, jest zaś czterokrotnie od miedzi wytrzy
malszy na ciągnienie. Nawinięć cewka posiadała 
cztery, przyczem średnica wewnętrznego naw inię
cia wynosiła 1 cm. Do pomiaru pola magnetycz
nego służyła cewka probiercza, o dokładnie zna
nych wymiarach, umieszczona wewnątrz cewki ma
gnesującej i połączona z galwanometrem balistycz
nym.

Ponieważ stałe połączenie tej cewki z galwano
metrem nie mogłoby wywołać żadnego odchylenia 
galwanometru, zostało obmyślone urządzenie, które 
zwierało cewkę probierczą podczas wzbudzania po
la i usuwało zwarcie w chwili, gdy prąd w cewce 
magnesującej dochodził do największej wartości

Dotychczas nie wyzyskano jeszcze całej rozpo- 
rządzalnej energji: prądnica podczas próbnych po-, 
miarów obracała się z prędkością dwukrotnie mniej
szą od normalnej. W  tych warunkach otrzymano 
320000 gaussów w objętości 2 cm .3 Zużycie całej 
energji doprowadziłoby pole do natężenia 700000 
gaussów, zmniejszenie średnicy wewnętrznej cew
ki magnesującej do 'A cm. pozwoli otrzymać 
900000 gaussów7. Cel więc — otrzymanie pola o na
tężeniu 1000000 gaussów — byłby prawie osiągnięty

mar. gr.

S P R A W O Z D A N I A  Z L IT E R A T U R Y

K a z i m i e r z  K o s t a n e c k i .  Le coecum 
des vertebres (y  compis l‘„appendice vermicu- 
laire“). Morphologie et son signification fonctionelle. 
Buli. intern, de l ‘Acad. Polon, des Sciences et des 
Lettres, cl. d. scienc. mathem. et natur., Serie B. 
Suppl. Nr. 5. 1 — 295. Kraków 1926.

Praca ta stanowi pierwszorzędnej wartości mo- 
nografję kiszki ślepej u kręgowców, uwzględniającą

zarówno stosunki rozwojowe jak i jej rolę czynno
ściową w ustroju.

Autor podkreśla, iż dla zrozumienia stopniowego 
rozwoju kiszki ślepej u kręgowców ważne ma zna
czenie uwzględnienie jej stosunku do otrzewnej, 
zwłaszcza zaś do krezki grzbietnej. U płazów kisz
ka ślepa leży symetrycznie między dwiema blasz
kami krezki grzbietnej. U niektórych gadów kisz
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ka ślepa ma położenie podobne jak u płazów, 
u większości jednak uwypukla się więcej ku jedne
mu lub drugiemu bokowi. Olbrzymia większość 
ptaków posiada dwie kiszki ślepe, które nie leż:; 
symetrycznie. Kiszki ślepe ptaków sprowadza autor 
do prawostronnej kiszki ślepej gadów, przyczem 
jako powód rozszczepienia uważa wpływy m echa
niczne (ucisk ze strony ogromnie silnie u ptaków  
rozwiniętego żołądka).

Kiszkę ślepą ssaków wyprowadzić można z kiszki 
ślepej prawej gadów, po przesunięciu się jej 
w kierunku brzusznym. Idealne ogniwo pośrednie 
tworzą stekowce (Monotremata),  u których kiszka 
ślepa leży jeszcze nieco na prawo.

U wszystkich kręgowców kiszka ślepa służy jako 
kadź fermentacyjna, w której pod wpływem bakte
ryj ulegają rozkładowi części pokarmów trudno 
strawne, przedewszystkiem błonnik (celluloza). 
U przeważnej części gadów do tego samego celu 
służy początkowa, rozszerzona część kiszki grubej, 
tworząc wspólnie z kiszką ślepą worek ( saccus 
caeco-colicus); to samo spotykał autor u znacznej 
liczby ssaków.

*. Sposób wypełniania się kiszki ślepej pokarmami 
i ich wędrówka są odmienne u różnych źwierząi, 
zależnie od wielkości tej kiszki, kształtu oraz sto
sunku osi jej do osi jelita cienkiego i grubego.

Wielkość kiszki ślepej ssaków, ptaków i gadów  
zależna jest od rodzaju pokarmu, mniej lub więcej 
obfitującego w części trudno strawne (celluloza). 
Roślinożerne naogół posiadają większe kiszki ślepe 
od mięsożernych. Inne części przewodu pokarmo
wego mogą wspomagać lub zastępować działanie 
kiszki ślepej, co może być uważane za jedną z przy
czyn, tłumaczących wyjątki z wyżej podanej ogól
nej zasady. Badania autora nad kiszką ślepą u róż
nych rzędów ssaków doprowadziły go do wniosków, 
tyczących się bliższego lub dalszego ich pokrewień
stwa, zgodnych z rezultatami zarówno poszukiwań 
anatomo-porównawczych, jak i paleontologicznych. 
Stekowce okazują się być najbardziej zbliżone do 
gadów; torbacze tworzą odrębną grupę, w  której 
spotykamy w różnych kierunkach zaszłe zmiany 
Kiszkę ślepą wyższych rzędów ssaków autor w y
prowadza z kiszki ślepej owadożernych.

Pod względem budowy części szerszej ( coecum 
amplius) i węższej (wyrostek robaczkowy) kiszka 
ślepa u gibonów, człekokształtnych i człowieka tw oy  
rzy jedną grupę, wyprowadzić się dającą z małp 
szerokonosych, za czem przemawiają również i fak
ty z rozwoju ontogenetycznego. Badania prof. K o- 
s t a n e c k i e g o  nie uzasadniają zapatrywania, ja
koby wyrostek robaczkowy był szczątkowym orga
nem bez znaczenia czynnościowego, również nie da
ją one podstawy do uważania go za narząd, w ytw a
rzający leukocyty. Wyrostek robaczkowy ( coecum 
angustius) uważać należy za część kiszki ślepej, 
wyspecjalizowaną w kierunku wydzielniczym, przy
czem w wydzielinie tej widzimy zawiesinę bakte- 
ryjną (przedewszystkiem Bactcrium coli) —  gdyż 
tutaj bakterje znajdują najlepsze warunki dla swego 
rozwoju.

Obfite skupienie grudek chłonnych w błonie ślu
zowej wyrostka stanowi ochronę przeciwko szkodli
wym wpływom wydzielin bakteryj, które spełniają 
wyżej zaznaczoną rolę w procesie trawienia cellu- 
lozy.

Monografję prof. K o s t a n e c k S e g o ,  owoc 
długoletnich i wyczerpujących badań nad kiszką 
ślepą kręgowców, uważać należy za podstawowe 
dzieło nauki światowej w tym zakresie.

Piotr Słonimski

Z bi g n i e w  S o s n o w s k i .  Życie w  akwarjum. 
Ze 105 ilustracjami. Warszawa, 1927. Książnica- 
Atlas. Str. 212.

W powyżej wymienionej książce autor podał 
w formie przystępnej dla początkujących i młodo
cianych miłośników hodowli pokojowej opis urzą
dzenia akwarjum. Pierwszy rozdział książki po
święcony jest technice urządzenia akwarjum; po
dane są tylko ogólne wskazówki; po wskazówki 
bardziej szczegółowe autor odsyła czytelnika do 
książki Z. Loreca: „Akwarjum słodkowodne ' 1 cz. 1. 
1924. Str. 121. Cała reszta książki, zgodnie z tytu
łem, poświęcona jest opisom zwierząt i roślin, któ
re nadają się do hodowli w akwarjum lub conaj- 
mniej znoszą przez czas dłuższy pobyt w sztucznych 
warunkach życia akwarjowego. Autor pomija zwie
rzęta egzotyczne — co oczywiście jest wielką zaletą 
książki — młody miłośnik powinien umieć samo
dzielnie zdobyć w stawach i rzekach materjał do  
„zaludnienia" swego akwarjum; w ten sposób zdo
bywa znajomość fauny i flory krajowej i, co waż
niejsze, samodzielność badacza.

Opisy zachowania się zwierząt, podane przez S o 
snowskiego, są tak barwne i zachęcające, iż nie
wątpliwie zdolne są pobudzić zainteresowanie
1 wciągnąć do pracy. Do najlepszych należą opisy 
współżycia małżów i różanki, również piękny jest 
opis budowy gniazda cierników.

Gdzieniegdzie podrzucone są wiadomości z za
kresu anatomji j fizjologji. Materjał zwierzęcy za
wiera liczny poczet zwierząt (więc 6 ślimaków,
2 małże — szkoda, że autor pominął drobne małże 
krajowe Cyclady i Racicznicę, doskonały materjał 
akwarjowy —• kilka gatunków ryb, 3 trytony —  
ale opuścił żaby i inne płazy bezogonowe, — 
6 chrząszczów, 7 pluskwiaków, ważki i jętki, chró- 
ściki, komary, pająka i kleszcza wodnego, raka, pi- 
jakwę i stułbię) i obejmuje najpospolitsze zwierzęta 
wodne; może być więc zarazem przewodnikiem do 
poznania fauny krajowej.

Takie są zalety książki. Ale niestety i wady są 
liczne. Pierwsza z nich, którą należy tembar dziej 
podkreślić, iż jest stałą wadą naszych popularnych 
wydawnictw, jest wybitna niedbałość wykonania 
rysunków. Książka posiada 105 ilustracyj; liczba 
świadczy o zrozumieniu wartości ilustrowania ksią
żek popularnych; jakość, niestety, jest bardzo niewy
starczająca. Ilustracje w dużej mierze traktowane są 
po malarsku, impresjonistycznie, z pominięciem ry
sunku (rys. 19, 27). W ielokrotnie są niedbałe, jak 
np. 33 — syfon wpustowy wygląda tak, jak piła 
stolarska! Bardzo niemiłe wrażenie czynią swą nie- 
dbałością rysunki ryb; stosunki wymiarów ciała są 
nieuwzględnione (rys. 37, 51 i 57),

Niedbale podane są również wymiary zwierząt; 
nie wiem, czy komu udało się złapać krętaka takiej 
wielkości, jaką podaje rys. 62. Nogi chrząszcza Hy
dr ous — według rysunku — budzą wątpliwość, czy 
laki owad wogóle może pływać. Szczytem niedba- 
łości jest rysunek 69 — jaja nartnika są niepraw
dopodobnie olbrzymie. Nie wiem dlaczego na rys. 
89 literą a oznaczone domki mają być domkami 
larwalnemi, a oznaczone literą b -— poczwarko- 
wemi?

Drugą niemiłą wadą „Życia w akwarjum" jest 
sposób opisu postępowania zwierząt; autor stosuje 
bez zastrzeżeń antropomor f izm. Wszystkie zwierzę
ta opisywane przez autora są „pomysłowe", nawet 
przy spełnianiu czynności fizjologicznych, rozumnie 
i cierpliwie polują (patrz opis polowania pływaka, 
str. 91). Ciemik jest niebywałym filozofem, które
mu rozumni ludzie powinni zazdrościć umiejętności 
postępowania.

Mówiłem, iż autor przy opisie zwierząt przemycił 
trochę wiadomości z dziedziny anatomji i fizjologji; 
przy przemycaniu, w nadmiernej chęci ułatwienia
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sobie i czytelnikowi pracy, popełnił liczne niepo
trzebne i niedopuszczalne błędy. Więc stale mówi
0 tlenie z m i e s z a n y m  z wodą (str. 128 i inne); 
w  książce zawierającej przeszło 200 str. powinno 
się znaleźć kilka wierszy miejsca na omówienie 
sprawy rozpuszczalności gazów w wodzie.

Opisując oddychanie zwierząt, autor powinien 
był podać choćby schematyczne rysunki aparatów 
oddechowych. „Popularyzowanie" ogarnęło również
1 terminologję: nogi tułowiowe raka stały się 
,.n i b y - n ó ż k a m i"; na syfonie wpustowym  
małżów pojawiły się „rzęski-pędzelki?" Dużo nie- 
dbałości widać w terminologji łacińskiej: Dytites, 
Dyticus (str. 95), Shistocephalus (str. 59).

PRZEGLĄD

W tomie VII-ym (1927) ARCHIWUM HISTORJI 
I FILOZOFJI MEDYCYNY oraz HISTORJI NAUK 
PRZYRODNCZYCH (Poznań, redaktor prof. dr. A. 
W r z o s e k ) ,  którego zeszyt Il-gi (i ostatni) obec
nie wyszedł z pod prasy, znajdujemy między in
nymi artykuły: prof. dr. A d a m  W r z o s e k  „Mar
cinkowskiego lata szkolne", „Religijność naszych 
znakomitych lekarzy XIX wieku", „Listy Józefa 
Mianowskiego do Kazimierza Krzywickiego (1865— 
1878))“; Dr. S t a n i s ł a w  T r z e b i ń s k i :  „Ab
surdalność w medycynie"; Dr. W ł a d y s ł a w  
S z u m o w s k i :  „Medycyna jako nauka i jako
sztuka"; Dr. L u d w i k  C z a r k o w s k i :  „Sylwetki 
profesorów Wydziału lekarskiego w Uniwersytecie 
Warszawskiem (lata akademickie 1875/6 — 1880/1). 
Pozatem drobne artykuły, sprawozdania i oceny, 
wspomnienia pośmiertne (o ś. p. dr. Władysławie 
Zahorskim). Tom ten zdobi portret Nr. 10 S e b a -  
s t j a n a  P e t r y c e g o  (1554 — 1626).

ROCZNIKI CHEMJI w zeszycie 1-ym i 2-im roku 
bieżącego, które dopiero teraz we wspólnej okładce 
wyszły z pod prasy, obok sprawozdań z posiedzeń 
Polskiego Towarzystwa Chemicznego, zawierają 10 
prac: W. L a m p e  „Ame Pictet w 70-tą rocznicę 
urodzin"; S. G l i x e l l i  i J. W i e r t e l a k :  „Poten
cjał elektrokinetyczny krzemionki galaretowatej"; 
K. J a b ł c z y ń s k i  i M. S o r o c z y ń s k i :  Kine
tyka koagulacji koloidów"; K. J a b ł c z y ń s k i  
i M. K n a s t e r ó w n a :  „Wpływ temperatury na 
szybkość koagulacji koloidów"; A. G a ł e c k i  
i R. K e m p f :  „Zarodkowe hydrozole srebra"; S t. 
W e i l  i J. R o z e n t a l ó w n a  „O kilku pochod
nych anestezyno-mocznika"; S. M i c e w i c z: „O re
dukcji nitrozwiązków aromatycznych żelaza w obec
ności chloru magnezu"; O. A c h m a t o w i c z :  
„O budowie produktów przyłączenia kwasów chlo- 
rowcowodorowych do bornylenu"; J. K r y ń s k i :  
„Rtęciowanie pochodnych naftalenu".

PRZEMYSŁ CHEMICZNY, zeszyt 1-szy stycznio
wy rocznika XII-go (1928), ozdobiony portretem 
P. E. M. B e r t h e 1 o t a, zawiera wstępny artykuł 
pióra prof. J. Z a w i d z k i e g o ,  poświęcony ucz
czeniu setnej rocznicy urodzin tego wielkiego fran
cuskiego chemika. Dalej znajdujemy tam prace 
prof. W. Ś w i ę t o s ł a w s k i e g o  i jego w spół
pracowników o nowym przyrządzie do oznaczania 
punktu zapłonienia koksu i węgli technicznych, 
o badaniach nad punktem zapłonienia węgli drzew
nych,- oraz węgli aktywowanych; L. W a s i l e w 
s k i e g o  „Ze studjów nad rozkładem glin", oraz 
tegoż autora wspólnie z S. M a n t l e m  „Przyczy 
nek do elektrolitycznego odżelaziania soli g lino
wych"; A. B a r s z c z e w s k i e g o  „Zagadnienie 
taryf kolejowych w przemyśle suchej destylacji wę

Końcowy rozdział poświęcił autor konserwowa
n iu  zwierząt. Tu napotkałem najprzykrzejszą uster
kę książki: autor radzi młodym, niestępionym
etycznie miłośnikom — wrzucać płazy i inne zwie
rzęta bez uprzedniego znieczulenia do płynów kon
serwujących! Jest to niedopuszczalna rada w książ
ce dla młodzieży. Autor powinien był dokładnie 
omówić sposoby znieczulenia i ostrzec przed zbęd- 
nem okrucieństwem! Wady i usterki są liczne, ale 
w następnem wydaniu książki —- czego oczekiwać 
należy wobec dobregu układu i pożytecznej tre
ści — łatwo będą mogły być usunięte.

St. Gartkiewicz

CZASOPISM.

gla"; wreszcie dział sprawozdawczy, obejmujący 
tym razem referaty z dziedziny ceramiki, farbiar- 
stwa i drukarstwa. Zeszyt zamyka nekrolog ś. p. 
inż. S t a ni s ł a w a  A l b e r t  i‘ego, profesora 
i przełożonego WTydziału chemicznego Państwowej 
Szkoły Przemysłowej w Krakowie, zmarłego 23-go 
grudnia 1927 r.

Zeszyt 2-gi, lutowy, rocznika XII-go (1928) 
zawiera na 20 stronach opis uroczystości po
święcenia nowego gmachu Chemicznego Insty
tutu Badawczego w Warszawie. Opis ten ilu
strują fotografje, przedstawiające medal pamiąt
kowy, uczestników uroczystości z p. Prezydentem 
prof. Mościckim, oraz moment puszczenia w fuch 
aparatury półfabrycznej do wyrobu glinu z glin 
krajowych przez prof. Mościckiego, promotora In
stytutu Badawczego. Dalej w zeszycie tym znajdu
jemy prace: S. Z a b i c k i e g o  „Odżelazianie soli 
glinu zapomocą rekrystalizacji"; S. G ą s i o r  o w 
s k i e g o „O asfaltach kwasowych"; W. K ą c z k o -  
w s k i e g o  i H. B o r t n o w s k i e j  „Zastosowanie 
woltoli w przemyśle włókienniczym"; T. Ś l i w i ń 
s k i e g o  „Melasowa stacja doświadczalna przy cu
krowni w Gnieźnie"; „Z ruchu służbowego Che
micznego Instytut Badawczego"; „Dział sprawo
zdawczy (maszynoznawstwo chemiczne, technologja 
barwników i wielkiego przemysłu organicznego"). 
Zamyka zeszyt ogłoszenie przez Wydział Tow. Ap
tekarskiego we Lwowie konkursu na pracę z dzie 
dżiny historji farmacji w Polsce, oraz nekrolog 
ś. p. inż. Władysława Szaynoka, kuratora Chem. 
Instytutu Badawczego.

W 3-im zeszycie (marcowym) mieszczą się 
prace: K. S m o l e ń s k i  i W.  B ą d z y ń s k i
„Upłynnianie asfaltu naftowego metodą Bergiu- 
sa“; Z. S z m e j a „Przyczynek do badań nad 
rozpuszczalnością fosforytów w kwasie cytryno
wym"; W. K ą c z k o w s k i  „Wytyczne dla bada
nia trwałości wyfarbowań na światło"; J. T r o j a n  
„Studjum porównawcze nad dekstrynami zawarte- 
mi w słodkim i odfermentowanym zacierze gorzel- 
niczym"; Ze sprawozdań Polskiej Akademji Umejęt- 
ności streszczenia zgłoszonych prac K. D z i e w o ń 
s k i e g o  i St .  D ż j ę c i e l e w s k i e g o  „O związ
kach pochodnych -benzylonaftalinu"; A. K r a- 
s e g o „O octanach żelazowych" i L. M a r c h l e w 
s k i e g o  i L. K w i e c i ń s k i e g o  „Absorbcja 
światła nadfiołkowego przez węglowodany". Dział 
sprawozdawczy obejmuje technologję paliwa z gazo
wnictwem, technologję barwników i wielkiego prze
mysłu organicznego, farbiarstwo i drukarstwo, gar
barstwo, skórę, klej, garbniki. Zamykają zeszyt ko
munikaty Akademickiego Koła Borysławian i Pol
skiego Zjazdu Naukowej Organizacji Pracy.

a. g.
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W I A D O M O Ś C I  B IE Ż Ą C E

W styczniu r. 1). zmarł w Kopenhadze prof. 
J. F i b i g e r, wybitny badacz sprawy patogenezy 
nowotworów złośliwych. Zwrócił on uwagę na rolę 
pasożytów przewodu pokarmowego na powstawa
nie nowotworów. Za prace swoje w r. 1927 otrzy
mał nagrodę Nobla. Swe preparaty nowotworów  
wystawił prof. Fibiger na wystawie podczas osta

tniego zjazdu Przyrodników  
w Warszawie w r. 1925.

Lekarzy Polskich

W styczniu zmarł w Leningradzie prof. W ł. 
B e c h t i e r e w ,  jeden z najbardziej zasłużonych 
badaczy w zakresie anatomji i fizjologji układu ner
wowego ośrodkowego.

L IST  D O  R E D A K C J I
Prof. Edward Lubicz-Niezabitowski (Poznań) 

nadsyła nam następującą replikę na recenzję za
wartą w poprzednim zeszycie naszego pisma.

W  Nr. 10 W szechświata, na str. 90, w7 artykule 
„Sprawozdanie z literatury", jest omówione wyda
wnictwo „Postacie żywych zwierząt". W obec pew
nych zarzutów podniesionych w tym referacie, pra
gnąłbym kilka rzeczy wyjaśnić.

1. Recenzent ma zupełną rację, gdy mówi:  
,„Na samych fotograf jach zanadto może za
znaczają się rozmaite urządzenia samego ogrodu 
a rodzaju różnych ogrodzeń, dom ków  i t. p., często 
niezbyt efektownych a podkreślających zb y t  dobit
nie sztuczność otoczenia fotografowanego zwierzę
ciu". Niestety jednak zdjęcia są robione w Ogrodzie 
Zoologicznym, gdyż wyprowadzenie zwierząt z kla
tek i zagród gdzieś do lasu, parku, lub na łąkę. 
gdzie otoczenie byłoby również sztuczne lecz mo- 
i l iwsze, nie da się przeprowadzić i zwierzęta trzeba 
fotografować w  takiem otoczeniu w jakiem się zn a j
dują. Zacieranie tła i retuszowanie na płytach po 
zdjęciu, pominąwszy już trudności techniczne, nie 
duje też nigdy zadawalających rezultatów.

2. P. Recenzent powiada dalej: „Układ kolejny  
poszczególnych tablic i artykułów jest najzupełniej 
/irzyjiadkowy, nie widać w  nim ani porządku sy 
stematycznego ani jakiegokolwiek innego“. Tak jest 
w  rzeczywistości i autor jakkolwiek sam pracuje 
od lat trzydziestu kilku na polu zoologji systema
tycznej, rozmyślnie nie dal tablic w  porządku sy 
stematycznym, gdyż po pierwsze, jak to już z sa
mego tytułu wynika, nie jest to żaden podręcznik  
zoologji systematycznej, powtóre zaś, wydawnictwo  
to przeznaczone jest dla szerszego ogółu, który, jak  
wiadomo, każdy  system i nudzi i nuży.

3. ...„Zarówno we wstępie jak i poszczególnych  
artykułach objaśniających, znajdują się dość liczne 
nieścisłości i niedokładności, z których (powiada re 
cenzent) kilka pozw olim y sobie dla przykładu w y 
mienić'1.

a) „Termin „Zwierzęta w yższe“ jest niewłaściwy  
i nie powinien być dziś ani w  nauce ani tembar-  
dziej przy popularyzacji używany". Co do tego, to 
nie myślę przeprowadzać dyskusji, bo szkoda na to

tutaj i czasu i miejsca. Jest to zresztą rzecz zapa
trywania.

b) „Żubr został zaliczony do rodzaju B i s o n, 
a żuto bizon amerykański do rodzaju B o s, gdy 
dziś niektórzy autorzy kwest jonują nawet gatunko
wą odrębność tych dwóch zwierząt". Byłbym bar
dzo wdzięczny p. recenzentowi za pouczenie mnie, że 
Bizon amerykański należy do rodzaju „ B i  s o n " ,  
gdyż zawsze chętnie uczę się od wszystkich, gdy 
mogę się tylko czegoś nauczyć. W  tym przypadku  
jednak p. recenzent zapewne nie zauważył, że 
• w tekście objaśniającym tablicę, na str. 1 , na wstę
pie, powiedziane jest o bizonie: „Zastępował on 
iam miejsce żubra, z którym jest blisko spokrew
niony i do którego jest też bardzo podobny. Oba- 
dwa pochodzą od bizona pierwotnego (Bison pris- 
cus H. v. M.), który w  epoce lodowej zamieszkiwał  
strefę palearktyczną

c) „Equus ąuagga chapmani, powinien być nazwany  
po polsku kwaggą nie zaś zebrą Chapmana". Ze 
względu na pokrewieństwo, tak by rzeczywiście w y 
nikało i w podręczniku ściśle naukowym możnaby  
to było zrobić. Inaczej się jednak rzecz przedstawia, 
gdy Chodzi o wydawnictwo więcej popularne 
Kwagga właściwa jest zwierzęciem dawno wytę- 
pionem i ogółowi nieznanem. Natomiast niemal 
każde inteligentniejsze dziecko zna zebrę, z powodu  
jej pręgowania. Wprowadzenie dla zwierzęcia tak 
pręgowanego nazwy kwagga spowodowałoby tylko  
niepotrzebne zamieszanie i zresztą tak samo by się 
nieprzyjęto, jak usiłowane zastąpienie w  botanice 
nazwy akacji przez grochodrzew lub robinię, a naz
w y jaśminu przez cybusznik1). Tyle chciałem w y 
jaśnić co do tych nieścisłości i niedokładności. Nie 
wątpię, że przy dokładnem przestudiowaniu tekstu, 
znalazłby się tam może nawet niejeden jakiś rzeczy
wisty błąd i to jest rzeczą trudną do uniknięcia. 
Zoologja bowiem stanowi dziedzinę tak obszerną. 
że po kilkudziesięciu latach pracy na tem polu w i
dzi się dopiero, jak się mało wie jeszcze.

E. Niezabitowski.

*) Z tego samego powodu w ostatniem wydaniu 
„Brehms Tierleben" czytamy „Chapman-Zebra" 
Eąuus ąuagga chapmani a nie „Chapman-Quagga".

Drukarnia Wł. Łazarskiego, Warszawa Złota 7/9, tel. 34-47.



„ NOWE T O R Y ”
Polska Konfederacja Pracowników Umysłowych przystępuje do wydawania miesięcz

nika społeczno-naukowego p. t. „Nowe Tory”.
Zadaniem pisma będzie wydobycie na światło dzienne rezultatów sześcioletniej

pracy z początku Związku Inteligencji Pracującej, a następnie Konfederacji nad podniesieniem 
i scaleniem ruchu związkowego pracowników umysłowych i podanie do wiadomości powszech
nej olbrzymiej pracy, wykonanej ofiarnie przez wybitnych uczonych i czołowych działaczy
związkowych w dziedzinie najżywotniejszych zagadnień społecznych, gospodarczych i kul
turalnych, rozstrzygających o racji bytu, prawach i obow iązkach pracow nika um ysłow ego.

„N ow e Tory” uświadamiać będą szerokie warstwy ludzi pracy umysłowej, jakiemi winny 
być ich cele, jaką jest ich wartość w społeczeństwie, jakie są ich zadania i obowiązki wobec 
państwa, społeczeństwa i siebie.

„Now e Tory” walczyć będą o poprawę bytu pracownika umysłowego i o ochronę jego 
praw społecznych i moralnych.

„Now e Tory” stać będą na straży myśli, Sztuki i Kultury Polskiej, walczyć będą o ochro
nę, prawa i wpływy Intelektu Polskiego, tak brutalnie dziś wbijanego w codzienny proch najwul- 
garniejszych, na krótką zakreślonych metę interesów życiowych.

„N ow e Tory”, w myśl zasadniczej dewizy Polskiej Konfederacji, będą pismem bezpar-

tyjnem, dążącem do zjednoczenia związków zawodowych pracowników umysłowych dla wytwo
rzenia świadomej swego przeznaczenia siły społecznej —  siły kierowniczej.

W  zatęchłej atmosferze egoizmów wszystkich warstw społecznych my, pracownicy umysłowi, 
pójdziemy N ow em i Torami, położymy pomost zdrowego instynktu społecznego, dążącego do pod
porządkowania wszystkich interesów Dobru i Przyszłości Państwa Polskiego.

Z a rzą d  Główny 
Polskiej Konfederacji Pracowników Umysłowych 

R edakcja  „Nowych Torów”
W  myśl powyższego wezwania „NoweTory" pro

wadzić będą następujące działy:
Dział naukowo-społeczny, ze specjalnem  uwzględ

nieniem zagadnień polityki socjalnej w dostosowaniu do 
potrzeb pracowników umysłowych.

Dział gospodarczy, obejm ujący między innemi zagad
nienia polityki gospodarczej i skarbowej państwa, 
potrzeby gospodarcze pracowników um ysłowych, ruch 
spółdzielczy, spożywczy, budowlany, oszczędnościowo- 
kredytowy i t. p.

Dział kulturalno-oświatowy, obejmujący zagadnie, 
nia z dziedziny ośw iaty, literatury, sztuk plastycznych, 
teatru i muzyki.

Dział zagadnień organizacyjnych ruchu zawodowego 
w kraju i zagranicą.

Dział „Wolna Trybuna“ , w którym damy możność 
wypowiedzenia się w poruszanych przez nas w powyż
szych działach zagadnieniach ludziom różnych poglądów 
społecznych i politycznych.

P ró cz  tego „Nowe Tory“ zamieszczać będą:
Sprawozdania z działalności Po lsk ie j Konfederacji P ra 
cowników Um ysłowych, Kronikę ruchu zawodowego

pracowników umysłowych w kraju i zagranicą, Komunikaty 
związków zawodowych pracowników umysłowych, Komu
nikaty zagranicznych Konfederacyj i M iędzynarodowej 
Konfederacji, Przegląd pism związkowych i prasy ogólnej.

„Nowe Tory“ wydawane będą w dwóch języ
kach: po polsku i po francusku i w porozumieniu 
z M iędzynarodową Konfederacją i poszczególnemi 
konfederacjam i narodowemi rozsyłane będą do W szyst
kich związków tych narodów, które należą do M iędzy
narodowej Konfederacji Pracowników  Um ysłowych.

Kierunek ogólny nadawać będzie „Nowym  To- 
rom . Zarząd Główny Polskiej Konfederacji P ra 
cowników Um ysłowych. Stanowisko redaktora naczelnego 
obejmuje z ramienia Zarządu Głównego p. Kazimierz 
Mora-Brzeziński, członek Rady Naczelnej i sekretarz 
Zarządu Głównego Konfederacji. Dział kulturalno-oświa- 
towy obejmuje prof. Henryk Rygier.

Redakcja zapewniła sobie współpracę najwybit
niejszych przedstaw icieli nauki, literatury, działaczy 
społecznych i związkowych, tudzież uzyskała korespon
dentów w 11 sto licach Europy.

Redakcja „Nowych Torów"

Adres REDAKCJI I ADMINISTRACJI: W arszawa, Szpitalna 1 m. 3, te ł. 295-85.




